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Na prowiaeyi, z przesyłką pocztową .
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W a i e j i o a .........................................
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1  > O n u i n t r u d s  p r z y jm u je  nie tjjf/en su c tn y  
X„4 y z piemiędzmi i przekazy pieni :n- nrenumeratę i ogfi>szenią (iaoeraty) npra*» «ę nad­
syłać frameo do Administracji Nowej Reformy w Kr*tov i».— Listy reklamacyjne nieopiecsfM 

tom-M aie podlegają opłacie poezt-.iwej. — L i s t ó w  m:fr a n k o w a n y c h  m« przyjmuje się.
-f i.  Jcopism óui n a d zy  la n y  <h R ed a ku ya  n ie  auraca . 
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NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r a j j u n u j ą

u n k j J  c a  ą  i admii l*v i  *' . „NDWEJ KŁI C PMY“ i wssystki. arzędy pooitowe■ 
m ie js c o w ą : AdmiL-_rra~yi Not j  Reformy, — Magasyn nowości p. a .  (irigara, — Han­
del Nowakowskiej w Sukiennicach, -  Handel Kaklińskiego wkali Snkienaic, Handel J. Bniora 
przy nlicy wrodzkiei i Lndwińskieg w RyiJni. — O |ł o 8* e n la  (i*»er*iy) przyjmuje .C imini- 
stracya za opłatą od amjsca ^lar z dronnem pismem (petit), m pierws*v raz 10 et . za każdy 
następny raz po 5 cent. i s : id e s łs  :ie (aa 3 stronnicy dziennika) od miejsca Wierna drukiem 
drobnym po S0 et. za baidy raz. I g ło i s e n ia  d o  , f le f tp iU J 1' 1 (prospekta, ayrkuiarzt 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oe ę 1 złr. od 100 ngzemplaizy dla »-iwejBeovjuJi. a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejinowych pre;umeratorow. — Naleiytobć upi«sza g*ę n a p r z ó d  on zesłać 
przekazem pocztowym — 4>fcło*i»,eL i ł  I p ren an _w raŁ ^  rrzjjmują.-W e T w o w i e i  l „No­
wej Reformy*" w księgarni?. H. Kie: cera(Altenberga); — W T a r n o w ie  iat.ile : J. Iielong- 
i K oiiia B ma - — JWatesaotrlc księgarnia J. A. Pellara; — W  P r c e m j& lu  han­
del Leona Weifta i Spółki — H  T a r n o p o la  księgarnia L. (Mieszka; - W W ie d  a l t  
fp. Jiaasenstein & /og-ler t̂akK- w I: %inb".rgu, Frankfurcie nad Menem, Ber mie, L psku, Bzzylei 
l Wromawin) A. Oppalik, SHhetbaoiel Nr. i ,  R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachiom i Norymberdze.) W i  a r j  t d  Księgarnia Lnzemburgska S rac des Granls Angostins

Z Sejmu.
I / w  ów , 23 października.

(Z. Z.) Sejm zamknięty 1 — ogłosił dziś około 
4  godziny po południu p. marszałek, po wyra­
żeniu podziękowania posłom za ich gorliwą pracę, 
i uznania, że wszystko, co się zrobiło, dobrze się 
zrobiło. Eksc. Russocki podziękował marszałkowi 
i namiestnikowi — marszałek imieniem swojj m 
i namiestnika podziękował posłom — posłowie 
poszli do biur obu dygnitarzy, aby s'ę pożegnać 
ż nimi osobiście, i . . .  rzecz skończona, Na dzie­
sięć zapewne miesięcy zamknęły cię podwojona 
nzej Iżby prawodawczej. N e dziś pora pisać już 
nekrolog zamkniętej dziś sesyi sejmowej — mnie 
jako kronikarzowi sejmowemu pozostało tylko za­
znaczyć kilka ważniejszych momentów ostatnich 
dni, o których pi6ać nie miałem już ciosu.

W ostatnim liucie moim pisałem wam o u s t a ­
w i e  d r o g o w e j .  Mniejszość komisyi stała się 
w Sejmie większością — i znowu na lat kilka, 
lub może kilkanaście załatano sprawę, która za- 
jrawdę nie takiej drobiazgowej łataniny wyma­
gała. Nie trzeba być prorokiem, aby przewidzieć, 
że po zatrzymaniu tego, co było w dawna) usi - 
wie najgorszem, tj. tai zwanej prbstaeyi w natu­
rze, więc w robociźnie i dostarczaniu materya u 
drzewnego, skargi na ustawę nie ustaną — zwła­
szcza, że gminy 'wiejskie przędęwMystkiem uskar­
żały się n- ową robociznę, pospolicie „szarwar- 
kiem* zwaną, która im zbyt żywo dawno pań­
szczyźniane czasy przypomina. A chociaż zaprze­
czyć nie można, że pewne skromne ulepszenie 
nowela zaprowadza, jednak więcej niż prawdopo- 
dobnem jest, że po paru już latach sprawa dro­
gowa zacznie znowu Sejm niepokoić. Zaznaczyć 
tu muszę jbazcze dwa momentu: wystąpienie po­
sła M i e r  o B z o ws k i  e g o  — i przyjęcie wnio­
sku Dosła R y b i c k i e g o .  Pierwszy oświadczył 
się tak przeciw większości jak i mu.ojs >ści 
ale w przemówieniu swem główny kładł nacisk 
na to, że pierwszą i najważniejszą rzeczą jest 
r e f o r m a  g m i n n a ,  bez której nie może być 
mowy o skutecznym jakiejkolwiek ustawy wyko­
naniu. Nie ma się co łudzić, ażeby wystąpienia 
takie rychło skutek swój odnieść mogły — w ka­
żdym razie są one bardzo użyteczne, a po wra­
żeniu, jakie czynią, wnosić można, że myśl tej 
najniezbędniejizej, podstawowej reformy, przyj­
muje się . kiełkuje. Przyięcie wni< sku posła Ry­
bickiego w .prawie wyjątkowych postanowień dla 
miast, jest takie objawem pewnego postępu. Przed 
kilku laty, kiedy sprawa drogowa była także na 
porządku dziennym, a posłowie miejscy dom»gali 
się osobnych dla miast postanowień, wówczas 
zarzucano im separatyzm, wyłączne interesów 
przeotrzeganie i.p. Teraz Sejm zrozumiał, że od­
rębne btc.runki odrębnych też wymagają urządzeń,
1 że co jeet dobrem dla wiosk; o kilkudziesięciu 
chatach, nie może być dobrem dla miast jak Tar­
nów lub Przemyśl.

Infandum  regina jubts rcnoiarc doioretn! Spo­
sób, w jaki S* jm z a ł a t w i ł  sprawę stauuu kolei 
skarbowych, obudzą istotn;e infandum dolorem. 
Wiecie już, co wpłynęło na zmianę pierwotnych 
uchwal komisyi i takie ich obcięcia, że straciły 
wszelką siłę i znaczenie. Sprowadzono ministra, 
i . . .  rzecz gotowa. Ale i ta forma, która ani w 
setnej części nie odpowiada usposobieniu, rzec 
można, całego kraju — wydala się rządzącym ua 
prawicy Ekscelencjom zbyt opozycyjną. Jakże 
żądać, by rząd „zmienił" Htatut? Prawica przeto 
zdecydowali*, iż postawi w n i o s e k  na o d e s ł a n i e  
sprawy do Wydziału krajowego, a w motywowa­

niu byłaby znalazła wyraz na to, że odesłanie 
tłómaozy przez: zagrzebanie. Zwycięstwo prawicy 
bvło nieotety zapewnione, a to głównie przez — 
R u s i n ó w .  W pierwszem imiennem głosowaniu 
nad odesłaniom wniosku Hausnera do komiayi, 
Rusini głosując za tym wnioskiem, przechylili 
szalę na niekorzyść prawicy. Obecnie z góry było 
wiadomem, iż albo z prawicą głosować będą, albo 
wyjdą ze sali — a w jednym i drugim wypadku 
porażka środka i lewicy była niewątpliwą. Zda­
wało się przeto ks. Adamowi S a p i e ż e — ii 
niezbędnem jest poczynić jeszcze dalej idące kon­
cesje, byle tylko zapobiedz uchwale odesłania 
do Wydziału krajowego. Zrobił też z prawicą 
kompromis, upuścił n a j w a i n i e j  s z y ustęp z 
rezolucyi, motyw a wyrzucił z uchwały — i zo­
stało tylko wezwanie do rządu, aby „wykonywał 
statut odpowiednio interesom kraju". H a u  s n e r  
niestety silnie zachorował, i nie był na posiedze­
niu, padł więc tylko rozpaczliwy strzał ze strony 
R o m a n u w i c z a  — który licząc na obecność 
H a u s n e r a  w Izbie, nie był zupełnie przygo­
towany — i Sejm wielką większością powziął 
uchwałę, która była bardzo stanowczym, bardzo 
smutnym odwrotem. Oto skutki wyboru siedmiu 
starostów i niezliczonych Ekscelencyj — oto sku­
tki, że niezawisłość zdania jest o s t a t n i m  przy­
miotem, o jaki wyborcy pytają.

Rozprawa b u d ż e t o w a  z początku nie obu- 
dzała żadnego interesu, przyjmowano bez roz­
praw jedną rubrykę po drugiej. Dopiero przy 
siódmej rubryce, przy pozycyi „członkowie Ra­
dy szkolnej krajowej" — rozwarły się usta po­
słów, i dziwnym zbiegiem okoliczności, mówili 
sam. posłowie miasta Krakowa, C h r z a n o w ­
ski ,  W e j g e l  i M a j e r ,  i miasta Lwowa: 
C z e r k a»w s- k«i i R o m a n o w i e  z. Prócz małej 
kontrowersyi między |C z e rk  a w s k i m i M a j e ­
r e m  a po części i R o m a n o  w i c z e m  polem'- 
ki nie było — nie było bowiem wniosków, a 
mówcy wyrażali tylko życzenia, które oby w Ra­
dzie szkolnej na żyzny grunt padły. Żywą roz­
prawę obudził następnie wniosek C z e r k a w -  
s k i e g o, ażeby ruskiemu Towarzystwu oświaty 
ludowej „Proswita" przyznać tysiąc złr. subwen- 
cyi. Posłowie żółkiewscy P o l a n n w s k i  i To- 
mislaw R o z w a d o w s k i  wystąpili z ciężkiemi 
zarzutami przeciw wydawnictwom „Proświty", a 
w obronie jej stanął w gorącej, serdecznej, ze 
wszech miar oryginalnej mowie poseł ks. K o­
wa l s k i ,  Lróry przy tej sposobności przyklasnął 
gorąco myśli, w świetnej mowie posła D z i e d u- 
s z y c k i e g o  poruszonej, żeby języir ruski był 
w całym kraju przedmiotem obowiązkowymi w 
szkołach średnich. Izba, porwana słowami ks. 
K o w a l s k i e g o  wyznaczyła subwencyę „Pro- 
świcie", jakby wybaczając wybryki, a mając na 
oku myśl główną: zgodę.

Przy rubryce K lif „melioracye i budowy wo­
dne" odbył się ciekawy pojeJynek między hr. 
B a d e n i m z jednej, a hr. S t a d n i c k i m  i ks. 
A. S a p i e h ą  z drugie; strony. Chodziło tu o 
krytykę tego działu czynności Wydziału krajowe­
go w czasach, kiedy budowy wodne należały do 
departamentu br. B ad  en  i e g o  — rzecz prze­
szłości nie przyszłości, którą przeto mogę po­
minąć.

Walna bitwa stoczoną została dziś dopiero, 
przy pozycyi budżetu, w której Wydział krajowy 
wstawił na popieranie przemysłu 80000 złr. a 
komisya zniżyła to na 50000 złr. Od w pół do 
11 do siniej prawie H godziny, ścierały się obie 
strony. Poseł W i e r z b i c k i  w długiej. a bar­
dzo gruntownej mowie wnosił, aby przyjąć pier­
wotny wniosek Wydziału. Popiera go w pięknej

mowie W e i g e l .  szczegółowo opowiadając nie­
dolę Świątnik. Ks. A. S a p i e h a ,  który w ko- 
misyi kultury krajowej był za niższą cyfrą — 
po wysłuchaniu deputacyi lwowskich rękodziel­
ników modyfikuje swoje zdanie, i wnosi, aby 
prócz komisyjnych 50.000 złr. wstawić 10  000 
na opłacenie procentów za spółki i stowarzysze­
nia przemysłowe, od kredytów, przez nie zacią­
gniętych. Książę mówi świetnie — niektórzy 
członkowie komisyi wahają się — skutkiem tego 
R o m a n o w  i cz w nadziei, że kom-syn przyj­
mie, jeżeli nie wniosek W i e r z b i c k i e g o ,  to 
prsynajmniej S a p i e h y  *za swój, prosi o zawie- 
szene posiedzenia, żeby się komisya porozumia­
ła. Darem nie! po kwadransie wraca komisya do 
sali a oprawo/dawca jcj A b r  a h a m o w i c z ma 
mstrukcyą, żeby trwać przy oierwotnym wnio­
sku komisyi zas wniosek S a p i e h y ,  tak trak­
tować, by 110000 złr na procenta, Wydział kra- 
lowy wziął z jurny komisyjnej 50000 złr. Prze­
mawiają gorąco i wśród oklasków Izby A n t o  
n i e w i c z  i R o m a n o w i e  z, oświadczając się 
za wnioskiem W i e r z b i c k i e g o ,  a dopiero, 
gdyby ten upadł, za S a p i e h ą  Mówi jeszczej 
S a p i e h a ,  może świetniej niż pierwszym ra -1 
zen, ale nie bez pewnego zagalopowania się w 
duchu nie ze wszystkiem zgodnym z pierwszem 
przemówieniem. Po odpowiedzi A b r a h a m o ­
wi  c z a  następuje głosowanie, w którem nad 
wszelkie spodziewania wniosek W i e r z b i c-k i e- _ 
go  uzyskał znaczną większość: 58 głosów prze­
ciw 39.

Rezultat ten przyjęła galerya żywemi oklaska­
mi — za co otrzymała od marszałka, zwykłą w 
takich rabach, naganę Nie bierzmy tego za złe, 
galeryi, bo Izba także s?ma sobie dawała okla­
ski za niewątpliwe w tym wypadku zwycięstwo 
dobrej sprawy.

Zmęczony tą dyskusją Sejm całą resztę bud­
żetu i porządku daienneg.) załatwił — a raczej 
rzec można przepytlowuł w niespełna dwóch go­
dzinach — wśród ciągłego hałasu, wchodzenia i 
wychodzenia posłów, niecierpliwie czekających 
koń"a. Te ostatnie chwile robią zawsze bardzo 
przykre wrażenia — w czem może wina tego, 
że zbyt wiele spraw bywa na porządku ostatnie­
go posiedzenia, a posłowie spieszą się do roz­
maitych pociągów. Gdyby dziś około drugiej po­
siedzenie było przerwane, a podjęte znowu oko­
ło piątej — byłby koniec sesyi wyglądał powa­
żniej. Tak jak było — wierzajcie — niczem 
Sejm nie był podobny do parlamentarnego ze­
brania.

Sejm krajowy.
(X X F. posiedzenie, z d. 22 października).

(Poranne).

L w ó w , 22 października
Odczytane ze spisu petycye odesłano do W yj 

działu krajowego.
Na wniosek p. Lenińskiego, uchwalono dla 

pogorzelców Koszelowa 500 złr.
Z porządku dziennego przyjęto nowellę drogo­

wą w trzeciem czytaniu, odrzucając wniosek p, 
Wolańskiego, aby czynność tę uskutecznić miien- 
nem głosowaniem.

Nastąpiło dalsze uchwalanie budżetu.
Dodatkowo do rubryki II. uchwalono w sku­

tek petycyj: Bolesławowi Stockiemu, woźnemu 
Wydziału krajowego zaliczka zwrotna w 72-mie-

sięeznych ratach 400 złr. Rozalii Piotrowski, j, 
wdowie po dyeiaryuszu rachunków) m Wydziału 
krajowego, dar z łaski 300 złr. Dla 4 małolet­
nich skró t po śp. Ignacym Niewiadomskim, b. 
radcy Wydziału krajowego, zaopatrzenie po »0 
zir. aż do ukończenia 18, roku życia. Łucyi Ka 
tarzynie Olewińskiej, sierocie po protokoliście 
Wydziału krajowego, jednorazowe 60 złr. Stefa­
nii Łopuszańskiej, sierocie po adjunkcie rachun­
kowym v¥ydziału krajowego, jednorazowo 50 złr. 
Sierotom po £ . Iwanickim, adiunkcie rachunko­
wym Wydziału krajowego, zaopatrzenie na rok 
1885 148 zir. Tekli Rudnickiej, wdowie po po­
mocniku woźnego Wydziału krajowego, jednora­
zowo 80 złr. Marcyannie Zakrzewskiej, wdowie 
po sekretarzu Wydziału krajowego, jednorazowo 
100  złr.

Do rubr X . : Karolinie Filipeckiej, sierocie 
po konduktorze dróg krajowych iednorazowo 100 
L r. Ewelinie Pohowakiej', wdowie po inżynierze 
dróg krajowych, emerytury rocznej 200  z ł r . ; dla 
każdego z czwo ga jej dzieci po 50 złr. aż do 
pełnoletności,, razem 400 złr.

Do runr X V .: Towarzystwu leśn. na wyda­
wnictwo czasopisma Sylwun  jednorazowo 100 
złr. Towarzystwu rolniczemu krakowskiemu ua 
wydawnictwo czasopisma, poświęconego gospo­
darstwu wiejskiemu, jednorazowo 200 złr. Za­
rządowi głównemu kółek rolniczych we Lwowie 
na zaLupno narzędzi rolniczych i uusion wybo­
rowych, jednorazowo 300 złr.

W załarwieniu petycji profesorow Jtrajowej 
wyższej szkoły rolniczej w Dublauach, Kazimie­
rza Pańkowskiego i Tomarza Rylskiego o jzna- 
nie lat służby profesorskiej w szkole dublańskiej 
za czas, gdy zakład ten zostawał pod zarządem 
galicyjskiego Towarzystwa gospodaiskiego, i 
o przyznanie im odpowiednich dodatków pięcio­
letnich do płacy, uchwalono przychylnie.

Do rubr. XVI. : Dyrekcji stowarzyszenia opie­
ki nad uwolnionymi więźniami we Lwowie, je ­
dnorazowo 100  złr. „Przytulisku polskiemu* we 
Wiedniu, jednorazowo 100 złr.

Na koszta leczenia ubogich chorych 650.000 
złr., koszta szczepienia 57.900 złr., wydatki sa­
nitarne 7.870 z łr . , zakładom dobroczynności 
(miedzy temi Towarzystwu weteranów z r. 1881
2.000 złr.) ogółem 11.572 z łr.; dalej z rubryki 
VII. Akademii umiejętności 15.000 złr. Przy ru­
bryce płac dla sześciu członków Rady szkolnej 
krajowej zwraca uwagę p. C h r z a n o w s k i  na 
niestosowne umieszczeniegimnazyów krakowskich, 
przeciwne wymaganiom sanitarnym, i dziwi się, 
łe  ani namiestnictwo, ani Bada szkolna nie czy 
nią ministerstwu przedstawień, co do potrzeby 
budowy nowych gmachów. Dalej' zwraca mówca 
uwagę na częste a niestosowne zmiany podrę­
czników w gimnazjach.

Poseł W e i g e l  potwierdził w zupełności 
wszystkie szczegóły przytoczone przez poprze­
dniego mówcę, a tyczące się bardzo złego po­
mieszczenia gimnazjum św. Jacka w Krakowie. 
Jako prezydent miasta zrobił mówca w chwili 
stanowczej przedstawienie do władzy szkolnej, że 
na wypadek pojawienia się cholery w Krako­
wi.) musiałby z urzędu zamnąć to gimnazjum 
z powodu nader opłakanych stosunków higien, 
cznych, panuiących w zabudowaniu, w którem 
mieści się to gimnazjum. Ale i ze względów 
bezpieczeństwa publicznego, należałoby zamknąć 
to gim nazjum ; na wypadek pożaru, nikt nie u- 
szedłby z życiem z tego miejsca. P lan; na bu­
dowę nowego gmachu zostały już opracowane 
przez oddział techniczny starostwa w Krakowie, 
a jeżeli do wiosny r. 1885 stan obecny, wadli­

wy nie zostanie uchylony, wówczas m ags'rat 
krakowski będzie musiał z urzędu zamknąć bu­
dynek, w którym nuieści się gimnazyum św. J a ­
cka.

P. R o m a n o w i o z  przypomina uchwałę sej­
mową z roku 1880, według której postanowiono 
w nasadzie znieść d w o i s t o ś ć  w szkołach śre­
dnich i utworzyć jedną kategoryę szkół, któreby 
młodzież przygotowywały zarówno do uniwersytetu, 
jakuteż do techniki. Wówczas podano też ważne 
wskazówki o podręcznikach. Nie zrobiło się je­
dnak nic, oprócz elabóratn akademii umiejętności. 
Mówca przypomina, że w ten sposób zatraca się 
w praktyce kompetencja Sejmu, że rząd nie wy­
kazał nic z tego, co mu polecono w tych spra­
wach i żaj zaniedbanie szkół średnich doprowa­
dzić może do rezultatów bardzo smutnych. Przy- 
tem porusza mówca sprawę suplentów Wydział 
kra:owy udzielił uchwałę Sejmu powziętą w tej 
mierze h .dzie szkolnej, lecz żadnej na to nie 
otrzymał odpowiedzi. Odpowiedzią zaś jest w pra­
ktyce instytucja „ułamkowych suplentów*, wy­
nalazek , na który ministerstwo powinno wziąć 
patent (wesołość). Jest to zguba dla gimnazyów 
i nauczycieli. Mówca przytacza szczegółowe wy­
padki, wykazując niestosowność tych ułamków. 
Sprawę tę poleca mówca uwadze Izby, spodzie­
wając s ię , że to nie pozostanie bez skutku, że 
dawniejsze uchwały Sejmu doczekają się zała­
twienia (brawo).

P. dr. Z o l l ,  jako członek deputacyi gimna- 
zyalnei w Krakowie, potwierdza szczegóły przy­
toczone przez pp. Chrzanowskiego i Weigla, co 
do złego pon eszczenia gimnazjów św. Jacka i 
św. Anny w Krakowie i wyrafo życzenie, ażeby 
kraj. Rada sztolna przedstawiła tę sprawę wys. 
ministerstwu.

P. C z e r k i 1? s u zaznaczył, że wpływ i zna­
czenie Rady szkolnej spadło prawie do znaczenia 
prostego departamentu.

Jednakże co do złego umieszczenia gimnazyów 
krakowskich, spada wina przeważnie na prezy­
denta miasta i na delegata nam iestnictwa, któ­
rych obowiązkiem było wynaleźć pomieszczenie 
stosowniejsze. Myśl p. Chrzanowskiego, co do 
budowy gmachu nowego, jest trafną, ale dlacze­
góż deputacya gimnazjalna nie poruszyła dotąd 
toj sprawy? Co się tyczy poleceń książek szkol­
nych przez kraj. Radę szkolną, wyjaśnia mewca, 
że jest to rzeczą n.cuniknioną; gdyby ta władza 
po przedłożeniu jej jakiegoś dzieła i przekonaniu 
się, że jest dobrem. odmówiła polecenia, naów- 
osos nastąpiłaby zupołna stagnacja w literaturze 
pedagogicznej.

P. Romano wieżowi odpowiada mówca, że „dwoi­
stość", o usunięciu której on mówił, rozumianą 
była w roku 1880 przez Sejm inaczej: chodziło 
o usunięcie podziału gimnazyów na nizsze i wyż­
sze. — Co do owago elaboratu „nibyto" Akade­
mii umiejętności, to nie wypracowała go Akade­
mia jako korporaoya Nadto jednak i Rada szkol­
na przyjęła odnośny elaborat zwołanej przez sie­
bie ankidty i przedłożyła go ministerstwu do za­
opiniowania Kirdy elaborat ten wróci z mini­
sterstw a, Rada szkolna może będzie miała spo­
sobność wystąpić przed Sejmem z wnioskami — 
Co do suplentów, to Rada państwa okazałt się 
nieprzychylną zamiarom Sejmu, lecz obiecuje po­
mnożyć liczbę nauczycieli etatowych.

P. C h r z a n o w s k i  prostuje kategorycznie 
fakt, jakoby Rada miejska i deputacya szkolna 
krakowska nie czyniły przedstawień, że pomie­
szczenie gimnazyów w Krakowie jest niemożliwe. 
Co do książek, to mówca pojmuje system, o któ­
ry chodzi, sądzi jednak, że Bada szkolna krajowa

Jubileusz
Michała Bałuckiego.

(Dalszy oiąg.j
Następnie odczytał dr. Asnyk nadesłany red. 

N . Reformy dla wręczenia jubilatowi list zadłu­
żonego pisarza i również jubilata T. T. Jeża (Zy­
gmunta Miłkowskiego). List ten brzmi :

Szanowny K c h g o !
Pospieszam  ze złożeniem W am powmszowan i ży­

czeń na jakieście dzięki ćwierćwiekowej zacnej pra-

" i s z t f S .  »*• " “-f -
i szczególnie użytku, jakiśeie z nieg° uftZ|’° 1 , .

Zadanie Autora, nie jes t zadaniem, kuglarw pole 
gająoem na tręcznem pokazywaniu pubjiczn iu_
Ma olo oele wyższe i szlachetniejsze. W skazyw ali
A • . * . . w  4 rnmnA7.V-je nam przystrojone w uroki słowa i kompozy 
oji> ztąd też jestesoie pisarzem drogim sercu o a 
ka. Winszuję Wam tego: co się zaś życzeń tyczy 
T - M  '*k°we krótko :

r> ^  ° n“® Pracowali jak najdłużej!

“ i W  K 80aet.i) sacnej uśoisnienie.
sługa powolny 

T. T. Jeź.
Wiwacie odczytał nadesłany *woje ręce te­

legram od pracownika na niwia T  A
skiej literatury Schwab-Polabsky e g o ^ ^ y je t y  
przez zebranych grzmiącfmi: N a - d a i  p y 

Dumie polskitgo piśmiennictwa , 
ewoioh rodaków i Czechów M uhaW i n le, Wl 
przesyłam w uroczysty dzień a a .uh f  
sumiennej a uczciwej pracy S e r d e « S «  
terskie zyczema, które streszczam w e L l

Dr. Sciborowski w krótkich słowach wzniósł 
zdrowie całej zacnej krakowskiej rodziny Bałuc­
kich.

Imieniem ariystów-malarzy, przemówił skarb- 
nik Koła, p. Abramowicz. — Kto bez farb, pen- 
dzli i płócien, tak, jak Bałucki obrazy i obrazki 
m.dować um ie, dzielnym jest malarzem. Niech 
żyje nasz kolega! *

Delegat artystów sceny krakowskiej, p. Mie­
czysław Frenke(, wypowiedział toast przyjęty 
grzmotem oklasków Brzmiał on mniej więcej w 
tych słowach: „Czcigodny jubilacie! Teatr kra- 
Kowski po największej części powodzenie swoje 
zawdzięcza utworom tw oim ; dałeś mu dotąd nie­
jedną „Grubą rybę“, niejednę „Gęś i gąskę".— 
Wznoszę więc toast na cześć czczonego i wiel­
bionego nie tylko przez „Krewniaków" i „Sąsia­
dów", ale i przez wszystkich „Radców pana rad­
cy". Niech żyje Bałucki!

Delegat artystów sceny lwowskiej, p. Wojda- 
łowicz, zastrzegłszy s ię , ii mówcą nie jest, wy­
raził imieniem swoich Kolegów cześć i uwielbie­
nie dla jubilata, oraz życzenia najdłuższego dla 
sławy teatru polskiego życia i pracy.

Imieniem przemysłowców przemówił wnosząc 
toast, p Kornecki, właściciel drukarni.

Imieniem rękodzielników, pau Kozłowski, mąj- 
feter szeweki.

Rozrzewniony jubilat poprosił o głos. Wśród 
ciszy i skupienia uwagi, z mowy tej zdołaliśmy 
zapamiętać co następuje, z góry przepraszając, 
leżeli wkradła się niedokładność.

Szanowni panowie! Tak przyzwyczaiłem się 
żyć i pracować w ukryciu, że gdy dziś łaska­
wość panów wyciągnęła mnie na widok publiez- 
ńy i oosadziła tak wysoko, doznaję pewnego za 
wrotu głowy na tej wysokość., czuję się wzru­
szonym i -iwstydzonym, zawstydzonym do tego 
otopnio- że gdyby szło tylko o mnie samego, nie 
wiem, czy miałbym odwagę stanąć tu między

wami. — Ale nie jestem tak zarozumiały, abym 
mógł choć na chwilę przypuścić, że to, co zro­
biliście panowie, zrobiliście dla nudo samego, 
że ta odrobina prac moich literackich, daje m. 
prawo do tego zaszczytu, jaki mnie dziś opoty- 
ka. Wierzę raczej panowie, że w e m n i e  chcie- 
liście uczcić te zasady, te przekonania, którym 
służyłem całe moje życie. Mówię tr  o demokra­
cji — nie tej demokracji, która objawia się w 
słowach, a nie czynach, szczególniej przed wy­
borami, gdzie idzie o zjednanie sobie popular­
ności — nie tej demokracyt 1 która piorunuje na 
uprzywilejowane kasty , dopóki jej do siebie nie 
zaproszą — rzuca błoto i obelgi na tych, co je ­
żdżą w herbowych karetach, bo sama radaby 
tam zasiąść; ale tej Jemokracyi, która zarówno 
w hrabi, jak rzemieślniku i kmiotku widzi t y l ­
ko c z ł o w i e k a  i ceni go według zasług i pra­
cy.—  Tej demokracji służyłem wiernie i stale — 
i we wszystkich moich pracach, czy to scenicz­
nych, czy książkowych, przebija ta jedna myśl, 
i gorące pragnienie, aby stan średni, mieszczań­
stwo, do którego należę duszą i ciałem — opar­
ty na zasadach t a k i e j  dem okracji, stał się po- 
tęg*, aby się nie dał nikomu za uos wodzić, ale 
sam rej wodził w kraju. — A jeżeli estrem pió­
rem satyry dotykałem wad i śmieszności tego 
stanu, to n ie, aby mu urągać, ale oczyścić go 
z tych wad i śmieszności, bo chciałem go wi­
dzieć czystym, pięknym i potężnym Była to 
jedyna ambieya mojego życia, widzieć takieni mie­
szczaństwo nasze i jeżeli doczekam tej chw ili, 
spełnią się najgorętsze pragnienia mego sercaj] 
(ę kgj nadziei wznoszę toast na cześc stanu mie­
szczańskiego, jakim go pojmuję i widzieć pragnę.

Przemówienie to przyiętem zostało oklaskami 
i okrzykami na cześć jubilata. Po pauzie, w któ­
rej g w a r n ą  prowadzono rozmowę na temat pod­
niesionych przez jubilata m yśli, dr. Przemysław 
Pieniążek wniósł toast imieniem lekarzy, których

Bałucki jest kolegą, gdyż i  moralnych tylko, 
lecz ciężkich chorób leczył tak Kraków, jak i ca­
łe polskie społeczeństwo. „Żyj w jak najdłuższe 
lata, święcąc i-szcze drugi złoty jubileusz!

Po nim zabrał głos p. Kazimierz Bartoszewicz, 
mówiąc:

„Jeżeli, szanuw ni panowie, ma który z was 
syna okazującego pisarskie zdolności, to niech 
mu n.e odradza, broń Boże, literackiego zawodu, 
ho dziś jest on wcale popłatnym, bo dziś na li­
teraturze można nawet robie interesa. Ale ina­
czej było przed 25 laty, kiedy dostojny nasz ju­
bilat stawiał pierwsze kroki na tem polu, na 
którem miała go czekać sława i powszechne u- 
znanie społeczeństwa. Wówczas literat bez butów 
wszedł u nas w przysłowie, a na literata odzia­
nego patrzano, jak na ósmy cud świata. Zajęcie 
literai-kie prawie bez wyjątku było „pobocznym 
interesem" i każdy pracujący na niwie literackiej, 
szukał bjdteryalnLgo oparcia gdzieindziej Byli 
więc literati-iuraędnicy, literaci-nauczyciele, lite- 
raci-przemysłowcy. Zuchwałością było marzyć o 
zdobyciu dostatecznych środków do utrzymania 
się za pomocą pióra, choćby genialnego.

Zuchwale więc rozpoczynał swój zawód nasz 
czcigodny jubilat, Eie idąc śladem innych, nie 
szukając matdryalnych podstaw po za literaturą. 
Nie powiem, ze poświęcił aie ho poświęcenie, 
to niestety martwe i czcze dzisiaj słowo, bo dziś 
każdy gotów poświęcić s ię . . .  dla miłego grosza. 
Nie 1 on nie poświęcił s ię , jednak narażał swoję 
przyszłość, zgadzał, śię z góry na walkę z losem. 
Dlaczego więc nie brał przykładu z innych, cze­
mu nie starał się o p łnny  urząd, o jakie wy- 
„odne a mniej lub więcej zyskowne stanowisko? 
Uto ala tego jedynie, co przed chwilą sam po­
wiedział. Pragnął oddać pióro swoje na usługi 
tym zasadom i przekonaniom, w które wierzył i 
które ukochał, a wiedział to dobrze, ze wszelka 
zależność m aterjalna od ludzi i stosunków, kła­

dzie zaporę swobodnej myśli, pęta w więzy, po- 
lot ei wstrzjmuje. A więc doi ruwoinie zrzekał 
się tego, po co inni ręce wyciągali , zrzekał się, 
aby ideom demokracji i postępu oadać swo ta­
lent i pióro.

Powiedziano tu już parę razy, że Bałuckiego 
czcimy, jako szermierza idei postępowych, a je­
dnak panowie, nie Lrał on B'gdy udziału w s .o- 
rach i utarczkach stronnictw , zawsze od nich 
stał zdała. Tem lepiej dla niego, tem lepiej dla 
literatury. Gdyby się bowiem dał wciągnąć dc 
tych sporów, przekonałby się, że często wszelkie 
zasady sfużą tylko jako sztandar dla interesów 
koteryjuyeh, ujrzałby wielkie hasła sponiewiera 
ne _w pyle i błocie uliczńem, a waJkę o zasady, 
zmienioną na walkę o osobistości. Lepiej w ięc, 
że stał zdaleka, bo się nie zniechęcił, nie zu­
żył, bo pozostał z tą sumą wiarą w niesłomność 
wygłoszonych przez siebie za»ad. On głosił 
tryumf poBtępu, »le tego postępu, który każde­
mu powinien być i jest drogim. Żądał równości 
luazi nie tylko w obec Boga i w obec prawa, 
ale równości rzeczywistej, bezwzględnej w sto­
sunkach życiowych. Pragnął uobywatelenia indu 
za pumoeą oświaty, pragnął postępa na drodze 
nauki, prący i myśli, postępu bogactwa narodo- 
WBg ->» postępu ruzumu i usz'acheLnienia serca, 
aby ludzkość doszła do możliwego ideału, d > u- 
pragn.onego królestwa Bożego na ziemi.

Taki jesr postęp głoszony przez Bałuckiego i 
taki dzień za dniom łam.* ostatecznie z&por; sta­
wiane rnu po drodze. W imieniu więc podziela­
jących te zasady demokratyczne i postępowe ia 
kie wyznaje i głosi nasz iub*lat, wnoszę 
r ą z W  na cześć jego: Niech iy j( M ich,! Ba 
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powinna zatwierdzać tylko lepsze książki od istnie­
jących.

P W e i g  e 1 zastrzegł się przeciw twierdzenia, 
jakoby Bada miasta Krakuwa nie starała się o 
dogodniejsze lokalności.

P. M a j e r  energicznie występuje przeciw 
twierdzenia, jakoby elaborat Akademii umiejętno­
ści był „wrzekomym" tylko; na elaboracie pod­
pisani 8ą prezes i sekretarz Akademii, jest więc 
autentycznym (brawo). Opracowywał przedmiot 
ten osobny komitet, przez Akademię powołany. 
Na podstawie tego referatu powstał elaborat Aka­
demii.

P. B o m a n o w i c z  powołuje się na protokół 
stenograficzny i sprawozdanie komisyi, dowodząc, 
ie  w roku 1880 chodziło rzeczywiście o usunię­
cie dwoistości lak, jak on ją rozumiał.

Potem uchwalono subwencye dla szkół żeń­
skich w Jaworowie, Kołomyi, Krakowie, we Lwo­
wie, Starym Sączu, Stryju, dla zakładów głucho­
niemych i ciemnych, dla szkoły gimnastycznej 
„Sokoła" we Lwowie (750 złr.) i szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie, na nagrody za najlepsze 
książki dla szkół średnich (1000 złr.), dla wy­
dawnictwa ruskich książek szkolnych £00 złr., 
dla czasopisma Szkoła 5UU złr., Kosmos 400 złr., 
dia raskiej gazety szkolnej (do rozporządzenia 
Wydziału krajowego) 500 złr. Antoniewicz do­
magał się wykreślenia tego zastrzeżenia, które 
czyni wypłatę sumy zawisłą od opinii, jakiejby 
wydawnictwo to zażywało.

P. P i e i r u s k i  zwraca uwagę, że ta klauzula 
pochodzi z czasów, w których rzeczoną gazeta 
miała zły kierunek, od 2 lat zmienił się on zu­
pełnie, i od tego też czasu Wydział krajowy bez 
żadnej trudności wypłaca B u b w e a c y ę .

P. R o m a ń c z u k  utrzymuje, ie  ta klauzula 
była potrzebną może wobec dawniejszej gazety 
szkolnej, a nie obecnej, wychodzącej pod zupeł­
nie inną redakcją.

Życzeniu p. Antoniewicza, ażeby klauzula 
rzeczona została wykreśloną, nie uczyn.ł Sejm 
zadość.

W dalszym ciągu rubryki VII wydatków (Sub­
wencye na cele ośw;aty — sprawozdawca p. 
W hd. Sapieha) uchwalono Gettiichowi Antonie­
mu, dyrektorowi szkoły żeńskiej w Krakowie 
roczny dodatek 100, Witowskiemu Hipolitowi 
b. dyrektorowi szkoły żeńskiej w Bełzie zaopa­
trzenie dożywotnie 300, Piechowiczowi Kajeta­
nowi, ociemniałemu nauczycielowi dar z łaski 
rocznie 100, dla młodzieży kształcącej się w 
naukach i sztukach, do dyspozycyi Wydziału kra­
jowego, 3.500

Przy te; OBtatniej pozyeyi załatwiono znaczną 
ilość petycyi. Za jedną tylko ująr się p. Płaziń- 
aki; mianowicie petycya Miec. ysława Jarejskiego, 
rzeźbiarza, nie była przeznaczoną do uwzglę­
dnienia, lecz na wniosek tegoż posła zalecono ją 
do uwzględnienia.

I tok: potycye Eugeniusza Steinsberga i Za- 
wiejskiego malarzy, Henryka Gruszewskiogo ryso­
wnika, Teodora Dem kowi malarza, Kowalczuka 
Michała architekta, Aumtowicza Teodora malarza, 
Józefa Frylinga chemika, Juliusza Zubera mala­
rza, Henryka Bauchingeru malarza, przekazano 
Wydziałowi krajowemu z zaleceniem do uwzglę­
dniania, po przekonaniu się, ie  petenci z innych 
jakich źródeł nie pobierają atypendyów.

Petycye Marcina Goszkowskiego dla syna głu­
choniemego, Marcelego Harasimowicza malarza, 
Józefa Proszowskiego malarza, Henryka Kiihna 
malarza, Maryi Dalembianki o stypendium celem 
aalszegu kształcenia się w malarstwie, Antoniego 
Goligowskiego ucznia szkoły przemysłu artysty­
cznego, Jana Trałki z Wielopola' o subwencyę 
w celu kształcenia się w rzeźbiarstwie, Sewery­
na ObaU malarza, Piotra Kisielewskiego dla syna
0 subwencyę, Jana Paltingera dla córki Wandy, 
Maryi Weiner, Amalii Aleksandrowicz, Szymona 
Szelity, Alfreda Bojarskiego, Eugeniusza Sude­
ckiego, Maryana Almy, Władysława Maliny Ma­
ryi Iżak, Amelii Abundroth, Adama Kaczurby, 
Arnolda Mołdauera, przekazane Wydziałowi-kra^ 
jowemu do załatwiania.

Nad petycyą Pizyka Bazylego przeszedł Sejm 
do porządku dziennego.

Dłużi*śą rozprawę wywołał wnioBek p C z e r -  
k a w s k i e g o  przy poz. 86. Jest to subwencya 
dla „Macierzy" polskiej na wydawnictwo dzieł i 
peryodycznych pism ludowych 3.000 złr.

P. G z e r k a w s k i  wniósł, aby na taki sam 
cel t<>kże dla P rostaty  ruskiej wstawić 1.000 złr., 
jak to już uczyniono z. r.

P. A n t o n i e w i c z  nie mówiąc nic o wnio­
sku p. Gzerkawskiego, uderzył na administracyę 
„Macierzy", że jest prowadzona Dez ofiarności 
że dużo i więcej kosztuje niż korzyści przy­
nosi, ie  honorarya autorskie pochłaniają znaczne 
sumy i t. p.

Prof. M a ł e c k i  stanął w obronie „Macierzy"
1 wykazał, że o tej administracji nie można z 
góry tak źle sądzić, albowiem zaledwo l 1/, roku 
ona funkcjonuje. W tak krótkim czasie koszta 
nie mogą się wracać przy wydawnictwach, roz­
chodzących się przeważnie staraniem prywatnem.

Przeciw wnioskowi p. Gzerkawsk. wysUp.ł stano­
wczo pos. Tomisław R o z w a d o w s k i .  Mówca 
zalicza się do najszczerszych przyjaciół Businów, 
ale podobnie jak oni domagają się od nas czy­
nów, a nie słów, tak też i my domagamy się od 
nich czynów, a nie przyrzeczeń. W r. z. gdy nad 
udzieleniem FroJtcicie subwencyi w kwocie 1000 
złr. toczyły się naraay. przyrzekano solennie, że 
to Stowarzyszenie odznaczać się będzie uczciwe 
mi tendencyami; tymczasem zwraca mówca uwa­
gę na czasopismo D iło , wychodzące pod auspi- 
cyami Proswity. a dalej na kalendarzyk na rok 
1884 wydany przez to stowarzyszenie, z których 
to pubhkacyj zieje żółć nienawiść ku nam; gdy­
by jakie polskie czasopismo szerzyło taką niena 
wisć ku Rusinom, stłumilibyśmy je sami nieza­
wodnie. Mówca ostrzega Izbę przed udzielaniem 
subwencyi nim się przekona, że tendencye insty- 
tucyi Bunwencyonowanej nie są szkodliwe. Mówca 
wnosi tedy, ażeby Izba nad wnioskiem p. Gzer­
kawskiego przeszła do porządku dziennego.

P j b . R o m a ń c z u k  protestuje, jakoby Proświ- 
ta czyniła kiedy jakie obietnice i przeczy jakoby 
Diło  było wydawnictwem tego Stowarzyszenia. 
Nie wiadomu mówcy takie, ażeby to Stowarzy­
szenie wydało kalendarzyk z wrog.emi tendency­
ami. To samo utrzymujo takie pos. ks. S i c z y ń- 
s k i. .

Ks. K o w a l s k i  przem y ł  bardzo serdecznie 
za Ptoświtą  jako prawy Rusin, choć nie należy 
do „patentowanych". Radził  nawet dać 2000, bo

będzie to fundusz na dalszą walkę z molochami 
patentowanymi.

P. R o z w a d o w s k i  Toinisław ponownie żą­
dał zaręczoń, twierdząc, że bez podstawy nie czy­
ni zarzutów.

P. P o l a n o w s k i  potwierdził, że kalendarz 
wzmiankowany istotnie zawiera rzeczy podżega­
jące przeciwko warstwom społeczeństwa. Jest tam 
między innemi mowa, jak „szlachta wraz z rzą­
dem i żydami" znęca się nad chłopami Być mo­
że jednak, że kalendarz ten został wydany przed 
achwaleniem zeszłorocznej subwencyi.

Sprawozdawca Wład. S a p i e h a  oświadczył, ie 
ma te szczegóły nie są wiadome, ale osobiście 
będzie głosował za subwencją. Uchwalono tedy 
1000 złr. Dalej na stypendyum dla ucznia wy­
działu lekarskiego w Krakowie, odda; .cego się 
stadyom operacyjnym 500 złr., dla wydawnictw 
dziełek ludowych we Lwowie 1000. Wojciechowi 
Maciaszkowi, uczniowi szkoły ogrodniczej w Wer­
salu 500 złr.

Towarzystwu ochronek chrześciańskich we Lwo­
wie jednorazowy datek 500, Biguszowi Stęczyń- 
skiemu literatowi w Krakowie 100, Bursie imie­
nia J I. Kraszewskiego w Drohobyczu 150, To­
warzystw u oświaty ludowej we Lwowie 200, Bu­
skiej bursie św. Jana Ghizciciela w Drohobyczu 
150, Towarzystwu „Szkolnąja Pomocz" we Lwo­
wie 150, Wydziałowi Towarzystwa „Akademickie 
bractwo" na wydawnictwo ruskiej biblioteki 150, 
Wydziałowi bursy św. Mikołaja w Stanisławowie 
300, Komitetowi ruskiego panieńskiego zakładu 
naukowego pod zarządem Bazylianek we Lwowie 
500 złr

Do porządku dziennego przeszła Izba nad pe- 
tycyam i:

Leonardy Hammermiiller, Edmunda Gorgowi- 
cza, Zgromadzenia Felicjanek w Krakowie, Koła 
literackiego lwowskiego o udzielenie zakładowi 
narodowemu Ossolińskich stałej subwencyi w kwo 
cie 3000 złr. na rozszerzenie liczby godzin do 
korzystania wieczorami z pracowni naukowej w bi­
bliotece z powodów formalnych, a mianowicie, 
iż petycya wniesioną została nie przez kuratoryę 
zakładu narodowego Ossolińskich; wydziału sto­
warzyszenia ku WBparciu uczniów szkół średnich 
i ludowych wyznania izraelickiego w Krakowie, 
Towarzystwa biblioteki słuchaczów szkoły wete- 
rynaryi we Lwowie o zapomogę, Ludwiki Mią 
czyńskiej o subwencyę na utrzymanie ogródka 
froeblowskiego, Józefa Borowicza w Krakowie o 
subwencyę, reprezentacyi gminy w Hadykowicach 
o zapomogę na buduwę szkoły, komitetu cerkie­
wnego w Trościańcu o zapomogę, gminy Wiepsz 
powiatu wadowickiego o zapomogę bezprocento­
wą, komitetu szkolnego w Trościańcu, powiat 
Sniatyn o zapomogę, Petroneli Czepaszyńskiej o 
zapomogę, komitetu cerkiewnego w Ochowie o 
zapomogę, Towarzystw* wzajemnej pomocy orga­
nistów we Lwowie o zapomogę, Julii Bierzeckiej 
o zapomogę, komitetu budowy kościoła w Padwi 
o zapomogę, gminy w Bolechowicacb o procen­
tową pożyczkę.

Petycyę rektoratu szkoły politechnicznej we 
Lwowie o udzielenie stałej subwencyi na cele na­
ukowych ekskursyj słuchaczów tej szkoły, prze­
kazano Wydziałów i krajowemu do załatwienia — 
a petycyę komiayi do układania ruskich szkolnych 
książek naukowych — o przyznanie funduszu na­
kładowego w kwocie 1500 złr. na wydawnictwo 
rusŁ'ego śpiewnika dla szkół iudowyih, wydzia­
łowych i seminaryów nauczycielskich, odstąpiono 
Wydziałowi krajowemu do możliwego uwzględ­
nienia.

Następnie bez dyskusji uchwalono następujące 
subwencye :

Teatr polski w Krakowie 8000 złr.
Teatr polski we Lwowie. Zasiłek stały 4300 

złr.
Teatr polski i opera polska we Lwowie: a) 

dramat i komedya 10000  z ł r . ; b) opera 1 0 .000  
złr., z zastrzeżeniem stwierdzeuia przez rzeczo­
znawców, żę wykonanie oper -podczas 30 wie­
czorów odpowiadało wymaganiom artystycznym.

Teatr ruski pod zarzą lem towarzystwa „Be- 
sida“ 5000 złr.

„Towarzystwo muzyczne" w Krakowie 800 złr.
Szkoła muzyczna powstać mająca w Kranówie 

2000  złr.
„Towarzystwo muzyczne" we Lwowie 3000 

złr.
Przy tej pozycy na wniosek Komisyi uchwalono 

następującą rezolucję: Poleca się Wydziałowi 
krajowemu, by zbadał stan Towarzystwa muzy­
cznego, a w szczególności przekonał się, czy i o 
ile szkoła muzyczna celowi swojemu odpowiada, 
o wyniku zdał sprawę w sprawozdaniu z czyn­
ności za rok przyszły tak, by sprawozdanie Wy­
działu krajowego było podstawą do uchwalania 
subwencyi dla Towarzystwa muzycznego na rok 
1886.

Towarzystwu „Harmonia" we Lwowie 300 złr.
Lwowskie towarzystwo śpiewu „Lutnia" zasiłek 

jednorazowy na wydawnictwu śpiewnika, zawie­
rającego pieśni ludowe polskie i ruskie 200  złr.

A nad petycyą towarzystwa muzycznego im. 
Moniuszki w Stanisławi wie, o udzielenie subwen­
cyi dla szkoły muzycznej, Sejm przeszedł do po­
rządku dziennego.

W rubryce VIII. (restauracya pomników hi­
storycznych) uchwaluno na restauracją pomników 
w ogóle, spurządzanie i publikację naukowych i 
urzędowych opisów pomników znachodzących sie 
w kraju 1500 złr.

Jednorazowy datek dla konsystorza obrz. łac. 
w Przemyślu, jako zasili k na restaurację kate­
dry łacińskiej w Przemyślu 2500 złr.

Jednorazowy datek na restauracyę gotyckiej 
drewnianej cerkwi św. Ducha w Bouatynie do 
dyspozycyi ck. konserwatora II. sekcji 2500 złr.

Zaliczka dla renty dożywotniej dla p. Sehmida- 
Ciążyńskiego na wypadek, jeżeli zakupno jego 
zbioru gem i kameów na rzacz Muzeum narodo­
wego w Sukiennicach w Krakowie przyjdzie do 
S k u tk u  1000 złr.

Badanie i ocalenie zabytków historycznych, pi­
semnych i archeologicznych, dla Zakładu im. 
Ossolińskich we Lwowie 500 złr.

Stała roczna subwencya dla Muzeum narodo­
wego w Krakowie 500 złr.

P. A n t o n i e w i c z  żądał 2500 złr. także na 
restauracyę cerkwi katedralnej w Przemyślu, ale 
sprawozdawca p Dzieduszycki oświadczył się  
przeciwko temu z powodu, że cerkiew ta jako 
przeróbka z kościoła Karmelitów nie jest żadnym 
zabytkiem stylowym i restaurowaną jest także bez
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żadnego stylu. Na kraj. archiwa aktów grodzkich 
uchwalono 16.410 złr.

Rubryka IX. Kwaterunkowe zand ^rmeryi zlr. 
76891.

Przy rubryce dróg krajowych powstała dłuższa 
rozprawa, referent bowiem Wydziału krajowego 
żalił się na obcięcie preliminarza, przedłożonego 
przez Wydział krajowy, osobliwie w kosztach na 
konserwacyę, i oświadczył, jeżeli drogi będą złe, 
to odpowiedzialności za to nie przyjmuje

P. S t a d n i c k i  Jan odparł, że hrabia B a­
ri e n i w komisyi zgodził się na redukeye pre- 
miminarza.

Hr. B a d e n i : tylko w dziale kosztów na do­
jazdy kolejowe i zasiłki, ale na konserwacyę nie.

Ostatecznie przyjęto zgodnie z wnioskiem ko- 
misvi budżet drogowy z kwotą 879.077 złr.

Z kolei porządku hr. Stan. Badeni przedłożył 
budżety szpitali krajowych.

Lchwalono bez dyskusyi:
Szpit.il powszechny we Lwowie dochody złr. 

199.240, wydatki 183.398 złr. — n a d w y ż k a  
15.850 złr.

Zakład obłąkanych na Kulparkowie: docho­
dy 147.606 zlr., wydatki 143.139 złr. — n a d ­
w y ż k a  4467 złr.

Fundusz podrzutków we Lwowie: wydatki złr. 
1 1 2 0 , dochodów żadnych.

Szpital św. Łazarza w Krakowie: dochody złr. 
166.017, wydatki 155.518 złr. — n a d w y ż k a  
10.499 złr.

Fandusz podrzutków w Krakowie: dochody 
1677 złr., wydatki 379 złr. — n a d  w y ż k a  złr. 
1298.

Fundusz policyi krajowej: dochody 6307 złr. 
wydatki 417 — n u d w y ż k a  5890 złr.

Fundusz dome8tykalny: dochody 4738, wydat­
ki 1205 złr. (na wydawnictwo aktów grodzkich, 
jako dotacja dla funduszu Aleksandra hr. Sta­
dnickiego).

Fundusz kultury krajowej: dochody 3881, wy­
datki 3880 złr.

Fundusz stanowy shrociński: dochody 1795, 
wydatki 1692 złr.

Fundusz Aleksandra hrabiego Stadnickiego: 
dochody 7111 złr., wydatki 1665 zlr, — n a d ­
w y ż k a  5446 złr.

Fundusz pożyczki krajowej z r. 1873: docho­
dy 10500. wydatki 40428 zlr.

W rubnee XII na szupaśnictwo uchwalono
30.000 zlr.

Preliminarz na budowy wodne, referowany 
przez p. Jana Stadnickiego, spowodował Włady­
sława hr. Badeniecro do wyjaśnień, dlaczego Wy­
dział krajowy nie użył dotąd uchwalonej co ro­
ku dotaeyi 7143 złr. ; a regulacyę Sanu kolo 
składu solnego, co się ma uskuteczniać kosztem 
rządu przy pomocy krą,u. Owóż Wydział krajo­
wy na podstawie studyów przedsięwziętych był 
zdania, że pierwej należy uregulować niższy bieg 
Sanu, od Sieniawy do ujścia w Wisłę. I ostate­
cznie ministerstwo przyznało Wydziałowi krajo­
wemu racyę. Tłumaczenie to wywołało dłuższą 
szermierkę między p. Badenim a sprawozdawcą 
i ks. A Sapiehą. Sprawozdawca twierdzi, że stu- 
dya regulacyjne Wydziału krajowego za długo 
trwają i za dużo kosztują, eo się stwierdza 
także w sprawie Dniestru, a książę Sapieha 
przykładami wykazy wa ?, że można skutecznie 
regulować górny bieg rzek i ubezpieczać brzegi 
bez czekaDia, aż ktoś inny zaopiekuje się n.ź- 
szym brzegi m.

Uchwaluno w tej rubryce ogółem 122443 złr. 
pomiędzy któremi znajdują się ośrnset złr. na 
wypracowanie całkowitego już projektu regulacy: 
Dniestru górnego w myśl wniosku p. Skałkow 
skiego, przyezem polecono także Wydziałowi kra­
jowemu, aby przeprowadził rokowania z rządem 
celem przyspieszenia tej ważnej sprawy.

Rubrykę XIV (Odsetki od pożyczek i umorze­
nie tychże), referowaną przez p. Artura hrabiego 
Potockiego, przyjęto be/, dyskusyi w sumie łącz­
nej 376.502 złr. i na tern o god. pół do 5 po­
południu przerwał marszałek - dalsze- obrady nad 
budżetem i zamknął posiedzenie.
— — w — — — — ———

kmuiHa „iwBj Mori3.
W ie d e ń ,  22 października.

(Kandydat mimo woli na krzesło prezydyalne w de- 
legacyi, — Termin otwarcia kilku przestrzeni kolei 
Podkarpackiej. — Niekrytyczny ad hoc zmjsł księ­

cia Sapiehy.)
(n r) Kilkakrotnie już wypadło nam napiętnować 

perfidyą Wiener AUgem. Ztg., która pod maską sy n- 
patyj poisaich pozwaia sobie czynić Polakom za­
rzuty, udzielać t. zw. zbawienuych raa, obrażać 
uczucia polskie i nawet przeciw Polakom intry­
gować. Już z okoliczności procesu Kraszewskiego 
powiedzieliśmy, że wolimy takiego wroga, jak 
Neae fr. Presse, niż przyjaciela takiego, jak 
Wiener AUgem. Ztg. W dnsiejszyin numerze 
południowym dziennik ten puścił w świat po­
głoskę, że delegacja austryacka na czas tegoro­
cznej sesyi swej zamierza wybrać prezesem hr. 
Coroniniego, bo p. Smolka zrzeka się prezeso­
stwa. Wymysł ten jest tąk niezgrabny, ukryto 
w tej pogłosce życzenie widzieć ulubionego kan­
dydata swego, hr. Uoroninugu, na miejscu znie­
nawidzonego z osobistych pobudek p. Smolki 
jest tak wyraźne, że ani na chwilę me byliśmy 
w wątpliwości, z czem tu mamy sprawę. Na 
domiar wyczytujemy % wychodzących o dwie go­
dziny później innych dzieuników, że nr. Coroni- 
ni złożył mandat deiegacyjny. Kandydatura Wie­
ner AUgem. Z tg  trwała więc bardzo Krótko, a 
zamiast intrygi przeciw p. Smolce udało się 
pismu temu ośmieszyć może nie hr. Coroniniego, 
ale z pewnością samą siebie.

Zbliża się dzień 1 listopada, a z nim termin 
oficjalnie ustanowiony dla otwarcia przestrzeni 
kolei Podkarpackiej z Żywca do Nowego Sącza, 
z Żywca do Zwardonia i z Stanisławowa do Husia- 
tyna. Jakkolwiek od czasu, gdy generalna dyre­
kcja kolei skarbowych rozpoczęła swe lunkcye. 
ustała publikacya sprawozdań o postępie robót, 
można jednak z pewnych dat, pochodzących z 
-mego źródła, i z spostrzeżeń znawców z łatwo­
ścią wysn. ć wniosek, ie  wymienione powyżej 
przestrzenie nie są jeszcze w tym stopniu goto­
we, żeby ruch na nich mógł dnia 1 listopada 
rozpocząć się już w całej pełni.

Szczególnie pewna część przestrzeni Stanisła­
wo wsko-Husiatyńskiej, ta mianowicie, która bliż-

sią  jest Husiatyna, wcale nie jest lak wykończo­
na, żeby ruch publiczny mógł na niej się odby­
wać. Prawdopodobnie stanie się coś dla zachowa­
nia pozoru, iż dotrzymano terminu ; urzędnicy 
obejmą swe posady, a teraźniejszy już ruch rna- 
teryałowy zamieni się na ruch towarowy, na 
wszystkich trzech przestrzeniach, z wyjątkiem 
wspomnianej części ku Husialynowi. Właściwe 
otwarcie dla publiczności pewnie dopiero po kil­
ku tygodniach nastąpi. On się tyczy przestrzeni 
z Suchy do Skawiny, nieotwarcie jej w dniu 1 
listopada nikogo razić nie powinno, bo od samego 
początku naznaczony jest jirzedsiębioreom budo­
wli termin dnia 1 gi udnia r. b.

Mówiąc o rzeczach kolejowych, nie możemy 
stłumić wyrazu zdziwienia, że księcia Sapiehę od­
stąpił właściwy mu zmysł krytyeznv, gdy w Sej­
mie chodziło o krytykę statutu organizacyjnego 
dla służby skarbowych kuiei żelaznych. Jemu czas 
od dnia 1 sierpnia do dnia 21 października nie 
wystarczał, żeby poddać statut krytyce; a nam 
zdaje się, że statut w dniu ogłoszenia |uż był 
dojrzały ula krytyki. Paragraf 7-rny o języku n.e- 
mieckim w służbie wewnętrznej, dalej postauo- 
wienie o członkach Rady kolejowej, dające Gali- 
cyi za mało reprezentantów w tej Badzie; brak 
postanowienia o krajowej Radzie kolejowej, lub 
dwu krajowych Badach przy dyrekcjach ruchu w 
Krakowie i Lwowie; niedochowanie warunku kon- 
cesyi kolei Albrechta, obecnie skarbowej, wedle 
którego dyrekeya jej ma mieć siedzibę w kraju, 
eto dosyć punktów do krytyki odrazu.

Przegląd polityczny.

K r a k ó w ,  24 października.

Powołanie delegacyj przyspieszyło zamknięcie 
Sejmów krajowych. Onegdąj odbyło się lakze 
ostatnie posiedzenie Sejmu czeskiego. Zdaje się, 
ze wniosai szkolne Kwiczały i Clama pójdą ad 
calendas graecas w odwlokę. Oo się tyczy wnio­
sku Oiama, aby zaprowadzić obowiązkowe naucza­
nie obu języków krajowych we wszystkich szko­
łach średmcii, spodziewała się Polilik, iż i Niem­
cy za mm w Sejmie głosować Dędą, gdyż leży 
to w interesie obopólnym. Wiedeńska AUg.Ztng  
przyznaje słuszuość tej argumentacyi.

W niedzielę udaje się minister wojny hr. ii y- 
l a n d t - R h e i d t  do Pesztu, aby wziąć udział 
w naradach delegacyjuych, które się rozpoczną 
w poniedziałek. W orszaku ministra znajdować 
się mają wice admirał Sterneck, porucznik Pagay, 
adjutant Reuves i porucznik (ioacl-Lannuy. Refe­
rat o ministerstwie spraw zagranicznych, który 
w roku zeszłym miał hr. Henryk Olam-Martinitz 
(wybrany tym razem tylko jako zastępca) obej­
mie znowu poseł Hubner.

Dyrekeya fabryki R i n g h o l f e r a  wagonów 
kolejowycU w Sunchowie w Czechach zawiado­
miła pohcyę miejscową, iż z powodu zupełnego 
braku roboty, zamierza z końcem b. m. 415 ro­
botników ze siu/.by oddalić, i ptusiła pohcyę o 
zarządzenie na ten wypadek odpowiednich środków 
ostrożności. Przy dalszym braku roboty musiałby 
być zainkuięoj cały zakład, klóry przeszło 1000 
rob o tn ik ó w  z a tru d n ia .  Już w przeszłym tygodniu 
oddalono 75 robotników i zredukowano czas pra- 
cy do a/s lj im - ^Byczyn^ upadku jest brak za­
mówień Ie  strony kolei państwowej, która wszy­
stko z Wiednia sprowadza. Zupełuie tak jak 
u nas

W kołach do rządu niemieckiego zbliżonych 
utrzymują, że w kwestyi n a s t ę p s t w a  t r o n u  
b r u n s z w i c  k i e g o  zajdą nieprzewidziane zwro­
ty. Pruski rząd miał od dawna zamiar wcielenia 
tego państewka do Prus i dlatego wzięto się do 
robotj zaraz z chwilą śmierci panującego. Dobrze 
poinformowani zapewniają, że ogłuszeuie prokla- 
macyi gen. Hiłgersa było wynikiem kategory­
cznej insirukcyi z Berlina. Ostatecznie rozstrzy­
gnie się sprawa na najbliższej sesyi Rady związ­
kowej. Przedstawiciel Brunszwiku będzie mu­
siał bardzo silnie i wytrwale bronić interesów 
tego państewka, chcąc dia mego jakie takie ustę­
pstwa wywalczyć. Jeżeli bowiem ks. Bismark me 
raz wyrażał się w ostatnich czasach, z-; związko­
we kraje Niemiec znajdują rękojmię swojej indy­
widualności w ścisłem połączeniu, sianuWiapem 
podstawę potęgi cesarstwa, to nie wykluc.a przy­
puszczenia, znajdującego posłuch u publiczności 
niemieckiej, że Prusy niezadowolone pierwszoizę- 
dnem stanowiskiem zwojem, dążą do uzyskania 
innego jeszcze przywileju, że me pomijają więc 
żadnej nastręczającej się im sposobuości, aby to- 
rytorya swoje rozszerzyć i że bardzo jest możli- 
weiu, iż los osieroconego księstwa Drunszwickie- 
go nie koniecznie będzie szczęśliwym. W razie 
zaś, gdyby chciano utrzymać na tronie brunszwi 
ckim osobnego władcę, dostanie się ko ona ta 
księciu pruskiemu i tym sposobem wejdzie w po­
siadanie dynasty i Hohenzollernów.

Przeciwko tym pogłoskom zastrzega się Nordd. 
Allg. Ztng., przyznaje jednak , że wobec rozpo­
wszechnionych dążności partyi weifickiej w Brun­
szwiku i sąsiednim Hanowerze, nie mozo rząd 
niemieckiego państwa z założoneim rękami zda- 
ieka przyglądać się niebezpiecznym zmianom, ja­
kie mogłyby tam nastąpić.

Rokowania dyplomatyczne względem k o n f e -  
r e n c y i  b e r l i ń s k i e j  obejmują coraz szerszy 
zakres. Według National Zeitung przedmiot obrad 
przekroczy plan pierwotnie nakreślony. Żwawa 
wymiana not i rożnego rodzaju depesz prowa­
dzona między Niemcami a Anghą z jednej, a Niem­
cami i Portugalią z drugiej strony pozwala do­
myślać się, że oprócz punktów programem obję­
tych przyjazi: na stuł również i kwestya grani­
cznych nieporozumień między posiadłościami 
Francji a terytoryuin międzynarodowego stowa­
rzyszenia, jak również i uregulowanie granicy 
między ziemiami tegoż stowarzyszenia a kolonia­
mi portugalskiemi. Są to delikatne pnnkla, które 
konlerencya nie tak łatwo roz wiąże. Ze w~zy- 
stkich stron coraz stanowczej domagają się for­
malnego zaproszenia na obrady kontereucyjne 
Stanley’a, jako najznakomitszego rzeczoznawcę.

Podług urzędowego cotnmunigue o s I u d e n c- 
k i c h  r o z r u c h a c h  w M o s k w i e ,  dowiedział 
się rektor dnia 14 b. m ., iż pomiędzy studenta­
mi panuje pewne wzburzenie, wywołane wypad­
kami w Kyowie, jakoteż, że agitatorowie zamie­
rzali powybijać szyby w drukami uniwersyteo-
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kiej. Około godziny ósmej z wieczora, zgroma­
dzili się studenci n a S t r a s t n o m  b u l w a r z e  
przed drukarnią uniwersytecką, śpiewając i hała­
sując. Uczestników było wszystkich razem 110, 
wszyscy zostali uwięzieni. Na placu, gdzie uwię­
zienie nastąpiło, znaleziono 40 kamieni, kilka 
lasek ołowianych i ciężarów zegarowych, które 
wichrzyciele porzucili za zjawieniem się policyi. 
Między uwięzionymi znajdowało się 66  studen­
tów uniwersytetu moskiewskiego.

Przesłuchanie wykazało, iż głównym inicjatorem 
burd ulicznych, jest moskiewski student, Piotr 
Rożdenstweński, który w roku 1883 wmięszany 
był w sprawę polityczną i został ułaskawiony.— 
VV samym gmachu uniwersyteckim porządek nie 
został naruszony, a wykłady nie doznały przerwy.

Ponieważ z wielu stron twierdzą, że w r o z ­
r u c h a c h  s t u d e n c k i c h  w M o s k w i e  agi­
tatorzy zagraniczni brali udział, przeto prawdo­
podobnie dadzą studentom moskiewskim osobny 
uniform , wpadający zaraz w oczy. Katkow za 
przeczą rozruchom charakteru studenckiego, w de- 
munstiacyi bowiem brali udział kucharze restau­
racyjni i kobiety wątpliwego prowadzenia się.

Podług Mosk. Wied. ma rozpisać m i n i s t e r  
w o j n y  k o n k u r s ,  w celu obmyślenia środków 
jaLnajszybszego transportu wojska w danej chwili.

Częściowe przeobrazenie g a b . n e t u  s e r b ­
s k i e g o  wywołało bardzo żywą aprobatę króla 
Milana. Zwłaszcza objęcie teki finansów przez 
prezydenta ministeryum G a r y s z a n i n a ,  wy­
warło korzystne wrażenie. Tekę oświaty publicz­
nej ofiarowano najpierw Kujundziczowi, który jej 
jednak z prywatnych powodów nie przyjął. Obe­
cnie mianowano ministrem oświaty P o p o w i c z a ,  
który dotąd był referentem spraw szkolnych i 
nauczycielem następcy tronu. Także K a j o w i c z  
obejmujący tekę gospodarstwa krajowego, dotych­
czasowy radca kasacyjny, jest człowiekiem bar­
dzo w sprawach ekonomicznych bieg.yin i do­
świadczonym.

P ó ł n o c n e  p r o w i n e y e  f r a c u s k i e  wy­
słały delegaeyą do rządu z rozmaitego rodzi,,u 
przedstawieniami. Przyj mował ją w środę prezy­
dent gabinetu Ferry i oznajmił, że podwyższenie 
cła od zagranicznego zboża przedstawia wielkie 
trudności i dorywczo traktowanem być nie 
może.

W k o m i s y i  t o n k i ń s k i e g o  k r e d y t u  
wybrano przewodniczącym deputowanego Larroya. 
Prace komisyi tej zaczną s,ę zaraz jio pizejrzen.u 
protokółów z posiedzeń poprzednich kowisyj kre- 
djrtowych dia Tonkinu.

W zarządzie królestwa lrlandyi zaszły ostatni­
mi czasy wielkie zmiany. Dotychczasowy podse­
kretarz stanu T r e w e 1 y a n, ustąpił ze swojej 
posady, będąc zamianowanym kanclerzem Lanea- 
stru, jego miejsce zaś zajął G a m p b e l l - B a n -  
n e r  ni a n. Mówią że ustąpienie Trewelyana spo­
wodowali Parneiiiści, którzy w zamian za to 
sprawom irlandzkim uczyniune ustępstwo obiecali 
Uiadstona w bieżącej sesyi parlamentarnej swym 
wpływem popierać.

Par*s zamieszcza następujące wiadomości urzę­
dowe o s t a n i e  s i ł  z b r o j n y c h  w w s c h o ­
d n i e j  A z y  i :  „Arinia tonkińska wynosi 15000 
ludzi. Konieczność utrzymania załóg po twierdzach 
zmniejsza ilość czynnego wojska do 6 albo 7 ty­
sięcy, obejmującego już strzelców anamickich. 
Pod rozkazami admirała Courbeta zostaje tylko 
280” żołnierzy. Chcąc więc umożebnić pewne 
rzeczywiste korzyści z udnoszonych tu i owdzie 
zwycięstw, potrzeba głównodowodzącym posłać 
przynajmniej 1 0 .0 0 0  żołnierzy, a mianowicie 7 
tysięcy pod rozaazy gen. Briera, celem dalszego 
oczyszczania z nieprzyjaciół Tonkinu, i 3000 dla 
adiniiula Courbeta, aby mógł obsadzić najważniej­
sze puu^ta na wybrzeżach Formozy". Jak wiemy 
z ostatnich telegramów nie bezowneowne. okazały 
się nawoływania te, bo Izba dostarczenie posił­
ków do Tonkinu uchwaliła.

Głosy o wodociągach krakowskich.

Z powodu nadzwyczaj niejasnych pojęć o zna­
czeniu i zadaniach wodociąguw, jakie u nas na 
jaw występują z pretensją do pewnej powagi, 
otwieramy w dzienniku naszym osobną rubrykę 
bła tej niezmiernie Ważnej dla miasta sprawy.

Otrzymujemy następujące pismo:
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liejurmy z dnia 22  b. m. w artykule dotyczącym 
wodociągów krakowskich, znachodzą się tak fał­
szywe zestawienia co do potrzeby przeciętnej ilo­
ści wody, że milczeniem pominąć je trudno.

P. budowniczy Opid obliczając według zaead 
S o n n e g o  i F r a n c i u e a  dzienną potrzebę 
wody na 200  litrów dla jednego mieszkańca, zna­
lazł — że w mieście o stotysięcznej ludności do­
pływ wynosić musi w każdej eekundzie 230 li­
trów, ponieważ zaś dla przyszłego elektrycznego 
oświetlenia przyjmuje motor parowy o sile 500 
koni, zaokrągla więc cyfrę 230 na 1000 i wyro- 
auje, że wodutiąg dostarczyć powinien tysiąc li­
trów wody na sekundę. — Gdy obliczenia po- 
doune przeprowadzać się zwykły z całą dokładno­
ścią i sumiennością, przeto niejakie sprostowanie 
i wyjaśnienie uważam tu za niezbędne.

Przeciętną ilość potrzebnej wody na osobę i 
dobę, t j. dziennie dla jednego mieszkańca, obli­
cza się z uwzględnieniem wszelkich dotyczących 
potrzeb w miejscu zamieszkania z uwzględnie­
niem niemniej i klimatu. — Miasta fabryczne lub 
położone w £.refie cieplejszej spotrzebowują sto­
sunkowo większą ilość wody, niż miasta niefa- 
bryczne, lub położone w strefie mniej gorącej, a 
klimat suchy lub wilgotny w rachunek zarówno 
wchodzi. Przeciętne obliczenia zestawiają się na 
podstawie miejscowych danych i ^tak bywają 
przyjmowane a jak łatwo zauważać, dla różnych 
miast zawsze względnie wypaść muszą.

Według dat, które przedłożył profesor wsze­
chnicy w Eriandze dr Piaff, przypada dziennie 
ua jednego mieszkańca:

w Marsylii 106 litrów
„ Glasgowie 100 „

„ Londynie „

„ Genewie 74 „
„ Filadelfii 70 „
„ Edynburgu 50 „

Przyimując w Krakowie 200 litr. wody dla je­
dnego nueBzkańoa na dobę, sądzę, że ilość ta,
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juk na stosunki miejscowe, jest aż nadto dosta 
toczną, i wszelkie potrzeby w zupełności zaspo­
koić zdoła. Dla stotysięcznej ludności, wodociąg 
dostarczyłby przeto musiał około 230 litrów na 
sekundę. —  Powtarzam, że ilość ta w stosunku 
do miast wskazanych wydaje mi się aż nadto do­
stateczną, a zaznaczam dokładnie, iż obliczenia 
powyższe obejmują już wszelkie potrzeby doty­
czące zaopatrzenia miast w wudę. — Zrozumieć 
więc trudno, zkąd autor zwracając się do oświe­
tlenia elektrycznego i wykazując potrzebę motoru 
o s>le 500 koni, podnosi raptem cyfrę z 230 na 
1000, czyli o 770 litrów na sekundę. E ó ż n i c a  
t a  p r z e s z ł o  c z t e r y  r a z y  w i ę k s z a ,  c z y ­
n i  n a  d o b ę  ni  m n i e j  ni  w i ę c e j ,  j a k  
s z e ś ć d z i e s i ą t  s z e ś ć  m i l i o n ó w  p i ę ć s e t  
d w a d z i e ś c i a  o ś m  t y s i ę c y  l i t r ó w . — Fa­
brycznego m otoru, któryby takiej ilości wody 
potrzebował, nie ma na całym świecie.

Parowy motor o sile 500 koni, wymaga około 
30.000 litrów wody na dobę — 66  528 000 litr. 
zaś potrzebowałby motor o sile 1,108.800 koni.

Jeżeli budowniczy p. Op.d już tu koniecznie 
chciał wziąć w rachunek potrzebną ilość wody 
dla motoru przyszłego elektrycznego oświetlenia 
miasta Krakowa, to do 230 litr. dostatecznie do­
dać było jeszcze pół litra a okazałoby się, że wo­
dociąg krakowski z uwzględnieniem motoru dla 
projektowanego oświetlenia elektrycznego dostar­
czyć powinien w s e k u n d z i e  d w i e ś c i e t r  zy- 
d z i e ś c i  i p ó ł  l i t r a  wo d y .  — Różnka to 
w r a c h u n k u  o kilkadziesiąt milionów litrów 
na dobę, którą io różnicę sprostować należało.

Wstrzymując aię od innych uwag, upraszam 
szanowną Redakcyę, by raczyła niniejsze wyja­
śnienia i sprostowania w najbliższym numerze 
dziennika swego umieścić. , .

Stanisław Bandrowskt.

K r o n i k a -

rzecz

K r a fe ó w , 24

Dla uczczenia Michała Bałuckiego St°w zy
szeuie drukarz” krakowskich „Ognisko 0 
dzielę w lokalu swoim widowisko, na kt rem 
torowie wykonają pomiędzy inDem i świe aą a p . 
humoru komedyjkę jubilata p. t. „Teatr amatorski 
Przedstawienia w „Ognisku" zwykle oieszą ę 
znaniem publiczności, nie można więc wą pi . e wi 
dowisko w niedzielę zgromadzi licznych wi z w.

Pr Słowie hr. Mieroszowski ui® '■ P- ^ eon rza' 
noweki powrócili dziś rano do Krakowa.

Exceleiicya Franciszek Smolka, prezes izby 
deputowanych, który od wczoraj bawił w naszem 
mieście, odjeohał dziś rano do Wiednia.

Urzędnicy budownictwa miejskiego ku uczczeniu 
swego przełożonego p. dyrektora Janusza Rawicz 
Niedziałkowskiego wręczyli temuż w dniu wczoraj­
szym kosztowny sygnet z napisem „Kochanemu dy­
rektorowi współpracownicy bióra w roku 1884.“ — 
Pierścień ten stanowi pieczątkę, na którym wyryty 
jesl herb rudziny Niedziałkowskich.

W sprawie nauczycieli ludowych wczoraj i dzi­
siaj otrzymaliśmy zarówno z miasta, jak i prowin- 
cyi kilkanaście pism, z których najogólniejsze przy­
taczamy :

„Szauowna Redakcja, umieszczając w dzienniku 
swym s d. 28 b. m. „głos obywotela", domagają­
cego się jak najrychlejszej wypłaty peusyi nauczy­
cielom za miesiące: wrzesień i paźaziemik, wyraziła 
wątpliwość W tym względzie, pisząc: „trudno temu 
dać wiarę!“

Pospieszamy tedy z doniesieniem, że faktycznie 
icz się ma tak, jak ją skreślił czcigodny obywa­

tel, któremu, jak t  pisma widoczna, ludzkość i do 
bro szkół parę tych słów serdecznych pod pióro 
dyktowało. Z swej zaś strouy dodajemy, że na do­
miar fatalnego naszego położenia, trapi nad ustawi­
cznie obawa, że list-pad i grudzień przeminie, a 
płacy nie ściągniemy. Gdyby w istocie rzeczy tak 
było, Że za kilka miesięcy dopiero nam wypłacą 
(z powodu sporu między Radą miejską a Wydz.ałem 
Tajrwym^ wtedy staćby się mogło z Lami, jak z 

konikiem jakiegoś chłopka (w anegdocie), który czy 
to z oszczędności, czy to z nieświadomości dawał 
mu liche i małe poreye, a gdy umorzony dychał 
w jego oczach, wynosił mu stosy siana z obory i 
dawał mu dużo i suto.“

Szanowna Redakcya pozwoli W końcu na jednę 
jeszcze uwagę. Powiadają nam: „Kołatajcie a bę­
dzie wam otwc rzono“. Zaprawdę, nie wiemy, gJ*'e 
i u kogo kołatać w tym zwłaszcza rokn. Szanow na 

Redakcya jedyna, pod której opiekę uciekamy B'§ 
w krytycznej naszej sytuacyi, bo zawsze ona nam 
życzliwa i wszędzie w obronie naszej stawa."

Z wdzięcznością za słowa uznania drukując to 
pismo, podpisów pp, nauczycieli umyślnie nie poda­
jemy.

Oprócz tego z Mielca piszą do nas, iż nowo mia­
nowani nauczyciele Indowi zwykle płacę za pierw­
sze miesiące swojej służbę otrzymują dopiero po 
paru miesiąoach, a obecnie z nauczycieli prowizo­
rycznych i przydzielonych do tak zwanych paralelek, 
za miesiąc wrzesień i październik żaden pensyi nie 
odebrał Piszący przypisuje w.nę jedynie referentom 
tych straw w Wysokiej Radzm szkolnej krajowej.
' DysCrPlinarkę budownictwu miejskiemu przed 

dwoma laty wytoczono za to, ze trzymając się ścisłe 
przepisów i dbałe o bezpieczeństwo publiczne na- 
kazało właścicielowi kamienicy w Rynku o o 
w łrni Wilanda, usunąć gzymsy grożące w a j 
chwili oberwaniem się. Nagłość fę uznał a mim 
strator kam enicy i na jego prośbę strat po arna 
rozpoczęła robotę, lecz zaledwie usunięto kilka gzym 
sów, właściciel stanowczo oparł się dalszemu postę­
powaniu i wytoczył proces budownictwu W zeszłą 
sobotę przechodnie byli świadkami, jak za najlżej- 
Bzem o nięciem aię mnrarskiego młotka na tej sa- 

zlatywał na chodnik ogromne-

„ . . . .u .  .< „ „ a  . d . N . ? ! : dr ha ” g z
wsniem się, co prawdopodobni i • , 7spieszą. P°aobme Je8,enne słoty przy-

Walne zgromadzenie członków
młodzieży handlowej z powodu braku 11 i * °f'
łożono na jutro tj. sobotę dnia 25 b m tu °,d'  
dn na ilość obecnych będzie prawomocne W 
cznie się o godz. 7 wieczorem z podanym 
rzą Ikiem dziennym. J * P°‘

Reskryntem m inisterstw a wojny z dnia „ 
wrz“śnia b. r. zostało zaostrzonem prawo o do 
drelama wysłużonym podoficerom certyfikatów, n» 
mocy których ubiegać uię mogą o posady urzędni­

ków i sług rządowych. Do wymagań w tym celu 
zaliczać się będzie odtąd: „inteligeneya", wzorowe 
prowadzenie, zachowanie się towarzyskie należyte, 
oraz wzgląd na to, że interesant w cUjgu ca»ej 12- 
letniej swej służby nie był nigdy karanym.

Poświęcenie kaplicy nowo wzniesionej przy gma­
chu Tow. dobroczyunośoi odbędzie s!ę w jednym z 
dui przyszłego tygodnia.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p Piotra Fal- 
kenhagen-Zaleskiego odbędzie się w poniedz ałek u 
00. Kapucynów o godz. 10 rano.

Wiadomości kościelne. Dyecezya krakowska: 
przeniesieni: ks. Jan Mianowski, spowiednik pp. Wi­
zytek na spow do kościoła P. Maryi w Krakowie, 
kś. P. Drzewicki do Chrzanowa, irs jaL Filar z 
Chrzanowa do Oboczni i ks. Hip. Baran wik. z Ten- 
zynka do Radoczy. Archidyecezya lwowska: ks. 

Ign. Pogonowski, dyr. zakładu głuchoniemych, za­
mianowany koup. przy kościele św. Antoniego we 
Lwowie. Dyecezya przemyska: ks. Franc. Majcher 
otrzymał prezentę na probostwo w Chmielniku. Prze­
niesieni : ks. T. Bła huta na koop. do Drohobycza, 
a ks. M. Sos z Drohobycza do Czukwi.

Rozprawa karna przeciw Malankiewiczowi i jego 
wspólnikowi Romanowi Piechockiemu odbędzie Bię 
nie w dniu 6 listopada, ale dopiero w d. 12 t. m.

Straszne pastwienie się. Józef Malik, gospodatz 
ze Zwierzyńca, któremu przed kilku dniami miano 
skraść kwotę złr. 120, chcąc na 17 letnim parob- 
czakn swym, Piotrze Kapuście, wymódz przyznanie 
się do winy, zaprowadził go do stajni a tam zwią­
zawszy mn powrozem ręce i nogi, palił stupy jego 
obnażone świecą, węglem i rozżarzoaym gwoździem, 
gdy jednak to wszystko nie pomogło, rzucił dręczo­
nego tyłem na węgle i piekąc go okładał kijem. 
Dopiero po 18 (') godzinach tych męozarni dano 
znać naozelnikowi gminy, kiery z dwoma parobka­
mi nadbiegł na miejsce i uwolnił z rąk oprawcy 
ofiarę. Malik został przyaresztowanym, Kapustę zaś 
mocno poparzonego i poranionego odwieziono tej 
nocy do szpitala św. Łazarza.

Zapiski Puiicyjne. Straż policyjna przytrzymała: 
Franciszka Flaszyńskiego za oszustwo, Maryę Ka- 
mińską za zgorszenie publiczne, Frauciszka Pamul- 
skiego rei te Pamułę ekspresa, ponieważ tenże w 
stanie pijanym przyszedłszy do swego mieszkania 
pod nr. 25 przy ulicy Rakowieckiej, potłnkł drzwi 
i lampy napełnione uaftą, która się rozlała i zapa­
liła , że ledwie domownicy zdołali z trudnością o- 
gień stłumić; Szczepana Wróbla za kradzież żelaza 
przez podkopanie się do składu, Waleutego Pszczołę 
za pobicie i skaleczenie mocne nożem swego towa­
rzysza w czasie bitki w szynku przy ul. Pawiej.

Komitet Tow. zachęty Sztuk pięknych w Kró- 
lestwie Polskiem powołując Się na rozesłany w' 
r. b. do pp. artystów okólnik, przypomina niniej- 
szem, iż w grudniu przypada dragi i ostatni tego­
roczny zakup dzieł Bztuki do rozlosowania pomię­
dzy członków Towarzystwa i że stosownie do § 41 
UBtawy byłoby pożądanem, aby dzieła przez pp. ar­
tystów do zakupu przygotowane, mogły byó jak naj­
rychlej nadsyłane na wystawę Towarzystwa. Przy­
pomina również komitet, że tak, jak lat poprzednich 
w roku przyszłym 1885 w m. styczniu mieć bę­
dzie miejsce w Towarzystwie czasowa wystawa kon­
kursowa dzieł sztuki, za które przyznane będą na­
grody po rub. 150 i po rub. 50 w złocie, oddziel­
nie wyznaczone dla malarstwa, rzeźby i architektu­
ry. Temat dowolny. Czas nadsyłania dzieł najpóźniej 
do 31 grudnia b r. Bliższe szczegóły regulaminu 
wystawy konkursowej pp. artyści otrzymać mogą 
w kancelaryi Towarzystwa za osobistem zgłoszeniem 
się lub przez korespondenoyę.

„Ognisko" stowarzyszenie młodzieży polskiej w 
Wiedniu, 1 listopada obchodzić będzie 20-letnią ro­
cznicę istnienia swojej czytelni koncertem, w któ­
rym mają przyjąć udział artyści p. Wołowska, pia­
nistka p. Więckowska, skrzypek p. Kochanowski, 
pianista prof. Ambros oraz śpiewaczka p. Mauthner 
Reimunda. Oprócz nich stowarzyszenie śpiewa 
„Słoweńska Beseda" przyrzekło wziąć udział w wy­
konaniu chóru umyślnie na tę uroczystość napisa­
nego przez p. Jan® Galla, do słów Michała Ba­
łuckiego.

Repertuar teatralny.

W niedzielę 26-go : 
taob Fr. Schillera.

„Zbójcy", tragedya w 5 ak-

Z Galeryi sejmowej.

L w ó w ,  22 października
(*=) Jak słusznie nieraz narzeka publiczność, że 

ją dzienn i mylnie lub wręcz nieprawdziwie infor­
mują o różnych sprawaoh, najlepszym tego dowo­
dem Bą ostatnie wypadki w naszym Sejmie. Podały 
np. wszystkie prawie pisma stenograficzne zapiski 
o awanturze którą WJprawjł p Kozłowski, a wszy­
scyśmy sądzili, łe się tak rzecz miała, jak „stało" 
w dziennikach. Niesłysząc z galeryi tego zajmujące 
go dyalogu, a chcąc na własne oczy przekonać się 
w stenogramach, jak się rzecz w istocie miała, uda­
łem się do biura stenograficznego, gdzie z uprsej- 
mością dano mi dotyczący ustęp ze sprawozdania. 
Wierny t“kst tak opiewa:

P. K o z ł o w s k i :  Zabierałem cztery razy głos, 
aby zaznacz)6 moje i moich przyjaciół politycznych, 
tj. niezliczonej ilości hrabiów, ekscelencyi itp. dygni­
tarzy stanowisko, a każdym razem odebrano mi głos. 

M a r s z a ł e k  : Proszę szanownego posła, chciej
zaznaczyć, dotychezas

głosem): Otóż 
zaznaczyć nasze

ran nareszcie tu stanowisko 
daremnie oczekuję wniosku 1 

P. K o z ł o w s k i  (podniesionym 
konstatuję, że chciałem ponownie 
stanowisko lecz odebrano mi głos.

M a r s z a ł e k  (stanowczo): Więc mów pan do 
rzeczy, albo odbiorę panu głos i

p. K o z ł o w s k i : Co mi pan będziesz rozkazy­
wał? S t a r s z y  p a n  K o z ł o w s k i ,  j ak  B a r a ­
n o w s k i  II

(W sah niepokój i oburzenie.) 
p .  M a r s z a ł e k  (chw yta za laskę). W zyw am  po- 

Bła Kozłowskiego do porządku, tu  niem a ż a d n e g o  
Baranow skiego I

p  K o z ł o w s k i  (wściekły). Owa, nie boję się 
tego porządku, ja i tak nie mam co robió w tej 
Izbie tu nie ma żadnego interesu I

( O g r o m n e  o b u r z e n i e  w I z b i e — m a r ­
s z a ł e k  s t u k a  l a s k ą  — n i e w i d o m a  s i ( a
w y  r z u c a  p .  K o z ł o w  s k i e g o  z a  d r z w i . —
O g r o m n e  o k l a s k i  w I z b i e  i na  g a l e r y i . )  

N» marginesie stenogramu wyczytałem dopisek: 
B a r a n  z w y c i ę ż y ł  
K o z i o ł  p a d ł  o f i a r ą !

Trzeba wiedzieć, że między stenografami znajdnje 
się recenzent, zapewne ten „operetkowy władca 
pióra" nietęgi ten aowoip skleił.

Drugie zdarzenie również mylnie przedstawiły 
wszystkie pisma Wiadomo, że p. minister dr Zie- 
miałkowski, mimo otrzymanego urlopu do końca se- 
syi, nie żałował trudu i przybył z Wiednia do Lwo­
wa, aby być na jednem joszcze posiedzeniu. Wszyst­
kie prawie dzienuiki domyśliwały się, że p. minister 
przybył ,edynie po to, aby wniosek p. Hansnera u 
śmierció. — Przekonałem już zapewne łaskawych 
czytelników, że czerpię moje wiad K  Sci z doskona­
łych źródeł. — Otóż dowiedzcie się. że poseł Woj­
ciech Dzieduszycki ma mieć mowę, w której znowu 
zamyśla wspomnieć o J a g i e l l o n a c h .  Rząd prze­
straszony, że znowu będzie musiał czytać przez dwa 
tygodnie von den polnischen Reichsideen, uprosił 
ministra-runaka, aoy traktował z szanownym posłem, 
ofiarnjąc zn opuszczenie wspomnienia o naszych sła 
wnych królach t e k ę  m i n i s t r a  r o l n i c t w a .  
Mówią, że hr. Dzieduszycki ze śmiechem p r e h i ­
s t o r y c z n y m  odrzucił tę propozycyę — i niisya 
dra Ziemial kowskiego w tej sprawie nie powiodła 
B'§ gdyż szanowny poseł w mowie swej o wnio­
sku Romańczuka (patrz sprawozd. sejm.) ustępu te­
go nie opuścił. — W związku z tą aferą zakuliso­
wą stoi również przybycie p. ministra rolnictwa 
F a l k e n h e y n  na posiedzenie sejmowe, którego raz 
hr. W. Dzieduszycki zainterpelował poufnie w Ra 
dzie państwa: z k ą d  s i ę  r z e k i  b i o r ą ?  ap .  mi­
nister rolnictwa nie umiał odpowiedzieć, i obecnie 
musiało go traktowanie rządu ze złośliwym jego in­
terpelantem nie mało zaniepokoić.

Minister dla Galicji miał jeszoze kilka innych 
spraw, ecz już muiejszej doniosłości do załatwienia.

rn no mi wszystkie wyliczyć, gdyż popełniłbym 
z ra  ę r a i “ t wolno mi jednak wspomnieć, że 
konferował z kilkoma kandydatami do laski marszał­
kowskiej, a z tej konfereuoyi okazało się, że każdy 

kaudydatów ma jakiś „ g r u b y  m a n k a m e n t " ;  
że „dzikim oświadczył w sekrecie, iż prawica żą­
da ustawy od rządu, aby dzikich nie walno było 
wybierać; że i końou przybył po to, aby pogodzić 
hr. Mę o i ń B k i e g o  z hr. S t a d n i c k i m  Janem, 
ta niezgoda bowiem jest przyczyną niezliczonych 
klęsk „idei stańczykowskiej". Czy udało się p. mi­
nistrowi zgodę tę do skutku doprowadzić, nie wiem — 
ale gdy ju1 wspomuiałem hr. Jana Stadnickiego, za­
notować mi wypada, iż Sejm i galerya zauważyli, 
że poseł ten zawsze mówi z zamkniętemi oczami.— 
Powiadają, że hr. Jan Stadnicki, wstydzi się tego 
co mówi i dlatego oczy zamyka — a pomiędzy po­
słami kursuje jeszcze komentarz porównawczy, bar­
dzo dowcipny — nie mogę go jednak powtórzyć, 
ciekawych zaś odsełam do hr. Mieroszowskiego, 
który posiada niewyczerpaną skarbnicę wybornyob 
konceptów, których najlepsi nasi humoryści pozazdro­
ścić by mu mogli.

Sejm się kończy, a tern samem i moje urzędowa­
nie na galeryi. Z przyczyu od „autora" niezawisłych, 
nie mogłem z każdego posiedzenia posełaó wyczer­
pującego sprawozdania, chociaż m a t e r y a ł u  nie 
brakło. Mam jednak nadzieję, te jeżeli nie dostanę 
dymisji od Boga i redakcyi, m a t e r y a ł  teu zużyt­
kuję w następnej sesyi. Z obowiązku tylko jeszcze 
zapisuję, że trzebaty mieó rzeczywiście k a r a w a -  
n i a r s k i  h u m o r  (wyualazek p. Jana Lama), aby 
o głosowaniu nad wnioskiem posła Hammera coś 
wesołego napisać.

To było tylko ciekawem jak sprawozdawca p 
P i o t r  G r o s  pocił się, — juk namiestnik udawał 
obrażonego, a „dziki" książę A lam p r o t e k t o r  
c e n t r u m  — był referentem uchwał na koryta 
rzach zapartych, a niedawno sam występował siar 
czyście przeciw podubuemu traktowanin spraw du 
niosłych — i jak w końcu przewodniczący komisy’ 
p. Jaworski, dał a u r a ,

W dyskusyi drogowej odniósł p. Łazarski niezwy­
kłe zwyoięztwo, poprawka jego bowiem, po należy- 
tem przemówieniu do J a ś n i e  W i e l m o ż n y c h  i 
W i e l m o ż n y c h  P a n ó w  została przyjętą. Ale 
cóż, szanowny poseł zaledwie 12 godzin cieszył się 
zwycięstwem, p. marszałek na drugi dzień (po no- 
cnem posiedzeniu) zarządził ponowne głosowanie 
wniosek ty m  r a z e m  rzeczywiście upadł.

W końcu niech Lni będzie wolno zauważyć, że 
młode „latorośli" różnych dynastyj naszych, nie ro­
kują wielkich nadziei dla narodu, sądząc z ich wy 
eiąDień tegoroczuyoh, a klubowi ruskiemu życzę, 
aby wystarał się o dobrą parafię dla ks. Siczyńskie- 
go, który ich kompromituje tem co mówi i jak mó­
wi, i na tem kończę moją działalność sejmową.

H. J .

Biała, 22 październ. Płacono za 100 kilcgrm. psze­
nicy 8‘50, żyta 7-— , jęczmienia 7-—, owsa 6 50, 
kukurydzy 8-—, grochu 9 —, fasoli 9 — , socze­
wicy 2 2 —, jagły 12 — , tatarki 7 ‘—, bobu 00 —, 
ziemniaków 2-40, siana 3 '—, koniczu 4- —, słomy 
1 90  — 0 —, wełny 90 — 180, lnu 20 — , konopi 
25’—, koniczyny 50.—

Ostatnie wiadomości.
W ie d e ń ,  23 października. 

(Pan Grocholski. — To i owo o delegacjach do 
io wspólnych spraw monarchii)

(— ) Dziś dopiero stanowczo donieść możemy, 
że p. Grocholski złożył mandat dtlegaeyjny, 
a przeto w miejsce jego wstąpi p. Madejski. Pan 
Grocholski, bawiący wciąż jeszcze w Baden nie­
daleko Wiednia, zupełnie powrócił do sił, nawet 
umysł mu się odświeżył w wysokim stopniu. 
Mimo io postanowił nie jechać do Pesztu na se­
sję  delegacyjną, głównie z względu na kuchnię 
węgierska, która nieprzywykłemu do niej młode­
mu żołądkowi nie służy, a staremu wręcz szko­
dzi. W Radzie państwa p. Grocholski myśli za­
jąć swoje miejsce.

O ile dotychczas wiadomo, trzej członkowie 
delegacyj krajów austryackich złożyli m andaty: 
p. Grocholski, p. Edward Stiss z delegacyi dol­
no -austryackiej i hr. Coronini, reprezentant Go­
rycji. W ich miejsce nie potrzeba wyborów u- 
zupełniających, gdyż, jak wiadomo, zaraz przy 
wyborze delegatów wybiera się zarazem z każde­
go kraju po jednym lub po dwu zastępców na 
wypadki, jak powy ższe.

Niech to nikogo nie razi, że mówimy o dele­
gacja) h krajów austryackich, nie zaś o jednej 
delegacyi austryackiej. Druga ta nazwa jest fał­
szywa. Gdy bowiem pominiemy 20-stu delega 
tów Izby wyższej, wybieranych bez względu na 
pochodzenie, reszta w liczbie 40stu wybierana 
jest nie w charakterze delegacyi Izby poselskiej, 
lecz dzieje się wybór krajami przez posłów każ­
dego kraju zosobna Jest to zasługa p. Ziemiał- 
kowskiego, że przynajmniej w tej instytucji par­
lamentarnej, która całą monarchię aurtre-węgier­
ską obejmuje, centralizm uszanował indywidual­
ność krajów koronnych. Jak to aż do r 1879 
wychodziło na korzyść naszej reprezentacji 
u parlamentu autryackiej prawicy, tak obecnie 
sami centraliści powinniby być wdzięczni panu 
Ziemiałkowskiemu. Gdyby bowiem Izba jako ca­
łość wybierała delegatów, mniejszość zawsze by­
łaby na łasce większości, czy zechce ustąpić jej 
kilku krzeseł deiegacyjnych, czy nie. Właśnie 
przeto tak zwana delegacya austiyacka. która to 
nazwa utarła się w języku powszednim, czyli 
delegacja Rady państwa, która to nazwa jest u- 
żywana w języku oficyalnym, składa się z 18 
delegacyj, a mianowicie z jednej delegacyi Izby 
wyższej, reprezentującej poniekąd Austryę przed 
litawską jako całość, i z 17 delegacyj tyluż kra­
jów przedlitawsko austryackich.

Nasi delegaci, którzy z wyjątkiem ks. Kon­
stantego Czartoryskiego wszyscy właśnie dopie 
ro dziś uwolnieui będą od prac sejmowych, nie 
bawem muszą wyjechać w długą ze Lwowa po 
dróż Jo Pesztu. Potrzeba nie małego poświęce­
nia, aby wciąż jeździć z Rady państwa na Sejm 
z Sejmu do deiegacyj, z delegacyj znów do Ra 
dy państwa; a jednak pragnęlibyśmy, aby rychło 
w Peszcie stanęli i nie pozwolili wcześniej ze­
branym delegatom innych krajów stanowić bez 
ich wiedzy o rozdaniu referatów,. iak to już się 
działo. Czyżby referat o etacie ministerstwa spraw 
zagranicznych zawsze musiał być w ręku Plene­
rów, Clamow, lub Hubnerów, uśmiechających się 
do Petersburga? Bar. Hubner, który w roku 
zeszłym podczas sesyi delegacyjnej podróżował 
po świecie, w tej chwili dopiero podróż swą zâ  
kończył i powrócił, aby zasiąść w delega- 
cyach.

Dział ekonomiczny.
Targ zbozowy na Baranie i Kleparzu według 

wiadomości z biura Izby handlowo-prz^mysłowej kra­
kowskiej w dniach 23 i 24 października.

Przy niewielkim dowozie zboża na wczorajszy targ 
na Baran, bo wynoszący zaledwo około 500 korcy, 
po większej części pszenicy, ruch i obrót były sła­
be, a ceny tylko z trudnością zdołały się utrzymać 
z ostatniego targu.

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt od 37—40
Złpv j y]° z\  227 fnt- od 3 2 - 3 5  złp-, jęczmień za 202 fnt. 26— 30 złp.

Innych produktów nie było w targu.
Z bruku zagranicznych kupców, ruch i obrót na 

jszym targu kleparakim były ograniczone, a 
zakupno przy niece osłabionej tendencji odbywało 
81ę głównie na miejscowe potrzeby. O większych 
transakcjach na wywóz nie słyszeliśmy. Czelno ga­
tunki pszenicy i żyta trzymały się w cenie, pośle- 

<j pszenicę płacono niżej. Jęczmień tak samo 
uległ spadkowi. O rzepak popyt mały, cena spadła.
Nasiona strączkowe uległy spadkowi. W ogóle aaś
targ był słaby.

Ceny za 100 kilogramów:
Pszenica ż ó ł ta ......................................... 8-— 8 40

n czerwona............................ 8 ’35 8-60
. . biali . . . . . .  8-25 8 50
Zyto p o l s k i e ..................................  7-50 7’70

g a lic y js k ie ............................ J  2" ^'30
Jęczmień dla browaru . . . .  7'50 7-75

pośledniejszy . . . .  • ' 7'25
Owies z opłatą konsumcyjną . . 6’75 7 15
G r o c h .....................................................8-50 10-50
F a s o l a .............................................  ®-— H '—
W y k a ..................................— —'—
K ukurydza .......................................  7-50 8‘—
Proso ............................................................7-50
Jagły ................................. ‘ 2 — 13 50
T a ta rk a ............................................. 7 50 8—
Rzepak . . .  ....................... 1 2 '— 12-50
Koniczyna b i a ł a ............................... —'— —' —

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 24 października. Depntacya Sr>jmu 
galicyjskiego wybrana w celu złożenia podzięko­
wania cesarzowi za pomoc w akcyi ratunkowej 
podczas powodzi, nie będzie przyjęta w Wiedniu, 
lecz w Buda-Peszcie.

Wiedeń, 24 października. Ankieta zebrana w 
ministerstwie sprawiedliwości, prowadzi dziś dalej 
swoje obrady. Przychodzi obecnie pod obrady 
wewnętrzne urządzenie trybunałów kolegialnych 
w powiatach. aczkolwiek ankieta oświadczyła się 
przeciw tego rodzaju urządzeniu, życzy sobie je­
dnak minister sprawiedliwości poznać zapatrywa­
nia ankiety na nową organizacyę trybunałów ko­
legialnych w powiatach, na przypadek, gdyby 
Rada państwa uchwaliła zaprowadzenie takich 
trybunałów. Wieczorem przyjmuje minister spra­
wiedliwości członków ankiety u Sachera.

Wiedeń, 27 października. Od dnia 1 stycznia 
1885 r. obowiązywać będzie wskutek rozporzą­
dzenia namiestnictwa nowa taryfa jazdy, pono­
wnie obniżona w wiedeńskiem Towarzystwie tram 
wajowem.

Petersburg, 24 października. Pocztą uboczną 
do granicy doszła wiadomość, ii uzbrojeni nihi- 
liści napadli w Charkowie na pocztę w celu zra­
bowania znacznych sum pieniężnych. Zamiar nie 
powiódł Bię.

Berlin, 24 października. Znany rozkaz cesarza 
Wilhelma, nakazujący urzędnikom państwowym 
popieranie Kandydatów rządowych, a z pod któ­
rego dotychczas urzędnicy kolei państwowych 
byli wyjęci, został obecnie i na tychże rozcią- 
gnięty.

Bruksela, 24 października. Z powodu pomyśl­
nego dla stronnictwa liberalnego rezultatu wybo­
rów gminnych, gabinet katolicki Malou na żąda­
nie króla podał się do dymisyi po krótkiem bar­
dzo panowaniu. Tymczasem dla prowadzenia 
spraw bieżących utworzonem zostanie bezbarwne 
ministerstwo. Po załatwieniu kilku projektów do 
ustaw Izby z większością klerykalną zostaną roz­
wiązane i utworzonem zostanie nowy gabinet z 
większości nowo wybranych Izb.

Rzym, 24 października. Moniteur de Romę 
spodziewa się, iż rząd carski pojmie nakoniec, 
iż dotrzymanie uroczystych zobowiązań, zaciągnię­
tych względem Watykanu, leży w jego interesie

i jest sprawą honoru. — Przypuszcza przeto 
wzmiankowany dziennik, iż rząd rosyjski nie bę­
dzie naruszał nadal wolności wyznaniowej swych 
caiolickich poddanych.

(Z  Hura korespondencyjnego.)
Zagrzeb, 24 października, żandariuerya wzbro­

niła wstępu na Sojm 15 stronnikom Starcewicza, 
z powodu obrazy godności sejmowej.

Berlin, 24 października. Popołudniu odbyła 
się dłuższa konfereneya cesarza z księciem Bis- 
markiem.

Brema, 24 października. Weser Ztg  ogłasza 
orędzie księcia Cumberland, pod imieniem Erne­
sta Augusta, datowane w Gmuuden dnia 18 bm., 
w którem Książe oświadcza, ii obejmuje ster rzą­
dów księstwa brunszwickiego, wzywa kraj do 
złożenia rządów w jego ręce i zapewnia, iż chce 
rządzić podług konstytucyi państwowej i krajo­
wej. Patent powyższy doręczony został wszyst­
kim książętom niemieckim, jakoteż wolnem mia­
stom.

Brunszwik, 24 października. Potwierdza się,
ii książę Cumberland wydał orędzie, oświadcza­
jące, iż obejmuje rządy nad księstwem brun- 
szwickium jemu przynależne, zastrzegając sobie 
mydanie rozporządzeń co do złożenia hołdów.

Brunszwik, 24 października. Minister Goertz- 
Wirsberg zagaił Sejm mową, w której wyraził 
nadzieję, i i  ludność, zgadzając się z losem, zechce 
oszczędzić tymczasowemu rządowi wszelkich tru ­
dności i wstrzyma się od zaburzenia porządku, 
coby mogło sprowadzić poważną katastrofę. Sejm 
przyjął wniosek odpowiedzi w adresie na re°krypt 
cesarski, w którym prócz wyrażenia uczuć wierności 
dla domu cesarskiego mają być wypowiedziane 
życzenia na przyszłość.

Petersburg, 24 września. Car ułaskawił zasą­
dzonych na śmierć w ostatnim procesie o zdradę 
atanu, a mianowicie: Wierę Figner, Ludmiłę 
Wolkenstein, sztabs-kapitana artyleryi Pochitono 
wa, podpułkownika Aschenbrennera. podporu­
cznika Tichanuwicza i chorążego Iwaczewa na do­
żywotnie, a względnie na 15-letnie ciężkie robo­
ty. Na skazanych również na śmierć przez po­
wieszenie byłym poruczniku marynarki baronie 
Stromberg i poruczniku artyleryi Rogaczewiezu 
został wykonany wyrok śmierci d. 22 bm. Re­
szta oskarżonych, jako to : syn kupca Iwanow, 
syn popa Nemolowtki, szlachcic Czajkow, syn. 
popa Surowcew, syn kupca Basmandżi, córka po­
pa Czemodanowu zostali skazani od czterech do 
dwudziestu lat ciężkich robót.

Bruksela, 24 października Zebranie burmi­
strzów gmin kompromisowych, uchwaliło wnieść 
rezolucję do Rad gminnych, żądającą zniesienia 
ustawy szkolnej, ponieważ wybory gminne oka­
zały, ii  kraj uic życzy sobie tej ustawy.

Neapol, 24 października. Przedwczoraj umarło 
tu na cholerę 18 oaób.

Londyn, 24 października. Nadzwyczajna sesya 
parlamentu otwartą została mową tronową, zale­
cającą parlamentowi ponowne obrady nad bilem 
relormj. Stwierdza ona przytem przyjazne sto­
sunki z wszystkiemi mocarstwami. Mowa trono­
wa wspomina dalej, iż wieści z Sudanu dają po­
wód do pewnych obaw. Odwaga i energia Gor­
dona , jaka oka/ał przy obronie Chartumu, za­
sługuje w każdym razie na gorące uznanie. — 
Wspomina następnie mowa tronowa o akcyi roz­
winiętej w celu wyswobodzenia Gordona która 
wymaga nowego kredytu. Oo się zaś tyczy przy­
znania pomocy rządów egipskiemu, będącemu 
obecnie w trudnrm położeniu finansowt m. wsku­
tek nieudałej konferencyi londyńskiej, rząd an­
gielski postara się o ułatw ienie tej kwesfyi w 
miarę możności. Wreszcie zapewnił mowa tro­
nowa, iż wszelkie możliwe środki będą roztrzą­
sane, w celu zapewnienia poszanowani dla kon­
wencji z Trauswaalem.

Londyn, 24 października. Gladstone oświadczył 
w Izbie niższej, iż ministerstwo marynarki roz­
trząsa od pewnego czasu stan floty i w ciągn 
miesiąca przedłoży sprawozdanie w tym wzglę­
dzie.

Kair, 24 października. Nortbrock udaje się w 
piątek do Marsylii. W Paryżu odbędzie konfe­
rencję z Ferrym.

Kair, 24 października. B iw o  Reutera donosi 
iż przy redukcji armii egipskiej do 300C żoł­
nierza. pozostanie tylke 10 oficerów angielekich, 
zresztą wszyscy otrzymają dymisye.

t f ie d e A  d. 84 października 1884

Beuta papierowa antti . . . 
„ 5'/. anstr. nieopodat. . .
„ s.ebraa . . . . . .
„ złota . .....................

6*/0 Renta złota <;g.......................
4% Renta zło węgursLó . . 
Losy z r. 18 . . . . .
Akcye Banku Anstro-węgiersfciego.

„ kredytowe anstr....................
Londyn..............................................
Napoleondor....................................
Lunibardy  ...............................
Losy z r 1864 ...............................
Ako-ł Karola Ludwika . . . .
Akcje Lwow. Ozer...........................
Akrye koL wte. póła. w«ok. . .
Obi. Indem, galio.............................
Losy Prom. Węg..............................
Akcye kol. Koan. Bcgnm . . .
Akc. kol. półn. zaoh. anstr. . . .
6 */, Listy san. hipot gaL . . .
6*/, Listy zast. gal. zakł. kred. . 
Akeye kol. siedmiogrodzkiej. . .
M arka...............................................
Ruble . .  ...............................
D a k a t ...............................................

Uaposoblraii giełdy: słabe.

B e r l i n  d. 24 j aździernika 1884.
Banknoty aostryao............................
W ie d e ń .........................................
Warszawa.........................................
R n b le ..............................................
5°/, Li* j sost. król. polek. . . . 
4°/, „ likwidacyjne . . . .
Akcye Karola Lnd-rika . . . .  

„ k red ytow e..........................

e. » * w
Z dali. 

pnsduiĵ o
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MARYt WYSOCKIEJ
ul. B racia  l 5, to Krakowie, 

mając rozległe stosunki w kraju i 
zi granicą, zajmuje śię umieozcza- 
niem guwernerów, guwernantek i 
bon narodowości polokiej, francu­

skiej niemieckiej i angielskiej. 
Poseła paszporta do wizy.

Sarninę na części
sprzedaje h an d el

A. MECNAROWSKIEGO
w  K r a k o w i e .  1114 1 3

K  a  w a l  e r ,
lat 30, rutynowany rachmistrz i kontro- 
lor, po dziesięcioletniej praktyce w ma- 
nipulacyi ekonomicznej, Jasowej i fa­
brycznej w jednym z największych Skar­
bów, mogący się poszczycić chlubncmi 
świadectwami, pragnie przyjąć odpowie­
dnia posadę. Łaskawe zgłoszenia: Hotel 

Narodowy Nr. 23 w Krakowie.
1119 1 4

GONDELLE & Co.
m i s i  * s
polecają swi.je

wii rnmm.
1H8 1 4

Oryginalne Singera Maszyny do szycia
odznaczone na w szystk’ch dotychczasowych w y­
stawach powszechnych największemi nagrodam i, 
w ostatnim czasie w Amsterdam ie dyplomem 
honorowym, uznane sa za najlepsze i najpra­
ktyczniejsze m aszyny dla użytku domowego, 
oraz dla wszelkich przem ysłowych celów.

I)la uniknienia pomyłki zw racam y uwagę 
na to, iż na ram ieniu, oraz na podstawie ka­
żdej oryginalnej Singera m aszyny do szycia 
znajduje się tuż ubok podany znak fabrycz ny 
i że m aszyny te nabyć można tylko we fir­

mach naszych w łasnych, znajdujących się we wszystkich więk­
szych m iastach monarchii austryacko-węgierskiej.

The Singer Manufacturing Co., Kraków,
ulica F loryańska Nr. 34 .237 22 24

T a r n ó w  Hotel Krakowski. R z e s z ó w  Rynek 51.

DOM BANK0W0-K0MIS0WY
I B I U R O  S P R D Y C Y J N E

J .  N A W R O C K I
w Jbtrakowie, H o te l B r e z d e ó s k i ,

załatwia wszelkie wysełki z Krakowa, odb it a towary i pakunki z do­
mów i dostawia pocztą lub koleją nadt:s;*!e umyślnie w tyra celu 
zbudowanemi wozami. 1 lift l 6

Formalności ładunkowe, akcyzowe, ciowe i f. d. przy miejsco­
wych i przechodowych przesyłkach dopełnia własnemi organami, 
a monety potrzebne ściśle po kursie dz ennym rachuje

PP. Kupcom jako klientom stałym, liczy się za dostawę z kolei 
po 5 centów od 190 kg. lub pół metra sześć, mniej niż kg. ważą­
cego. Innym za dostawę z kolei i wszystkim za dostawę z coczty, 
od listu frachtowego i każdych rozpoczętych 100  kg. 10 centów.

T y lk o  3  z ł r .
najpiękniejszych 

różnobarwnych wzorach,
300 tuzinów d  j w  a n ó w  
tureckich, szkockich i 
2 meiry długości, 1 */, szerokości, musi się w naj­
krótszym czasie wysprzedać; sztuk- tylko 3 złr. 
wolne od cła, z. nadesłaniem lub za pobraniem 
należytości. Odpowiednie L a p j  n a  ł ó ż k a  

para 2 złr.
A d o l f  k o n u k ie r fe ld  w  D r e ź n ie .  

Poleca się szczególniej handlom 1115

M ężczyzna w sile wieku, kawaler, mogący jię 
wykazać najchlnbniejszemi świadectwami i 

poleceniami osób powszechnie znanych i szanu- 
wanych, poszukuje pracy. Może hyc użyty do 
prowadzenia korespoudencyi, rachunków, za­
rządu domem, a także do prowadzenia i nad­
zoru robot, pomocy w gospodarstwie i t, j — 
/. tskawe zgłoszenia pod auresem. I p i 1 6 ,  
przyjmuje i bliższych szczegółów udziela t grze­
czności Eedrkcya „N, Refurmy". 1117 1 4

41 73 3 0 0 0
zapasowych kobierców

( 1 0 — 12 metrówj przesyła według 
wyboru. Sztuka po złr, 3  ct. 6 0

L  S to rcn  w Bernie.
Rodzaj towaru óoisie należy określić. 
Próbki za nadawaniem 10 ct. marki.

Likiery zdrowia.
J a r z ę b i n ó « h a  1 J L a s o n k a

rektyfikowane nalewki 
litewskie 

z fabryki J . Wys, księcia M o n t- 
l ó a r t  w I z d e b n i k u ,  opatrzone 

inarwą ochronną.
Do nabycia: 

w Krakowie tylko w Handlu p.
Antoniego Hawełki

i w Składzie N asion i Herbaty
przy ul. Sławkowskiej L. 10. 

Zamówienia dla prowincji i dalej 
przyjmiye fabryka w l z d e b n i l t u .

10o9 2 6

Schulz & Stachowicz
w  K r a k o w i e  u l i c a  fi. A a u y

zaopatrzywszy swój magazyn w najlepsze 
i nader wyborowe towary francuskie i 

angielskie, dostBrczają 
ubiorów m ę s k i c h

po nader przystępnych cenach i według 
najnowszej mody.

Za szybkie i punktualne wykonanie za­
mówień zaręczęjęc, polecają się wzglę­

dom P. T. Publiczności.
1061 8 10

WODA 
GORZKA

BONIFACEGO
ze zdroju „ B o n i f a c e g o "

w  M O J t S Z Y M T E , '
będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na wystawach:
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
pomiędzy wszystkicmi wódkami gorzkiemi najbardziej obfita w składniki stałe, przewyższa tak 
i jzpowszeehnionu wody gorzkie węgierskie.

W małych dawkach sprawia już obfite wypróżnienia bez bolu i upośledzenia trawienia i 
zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.

Działając łagodnie i pobudzając wydzielenie Uon śluzowych, przewodu pokarmowego, 
usuwa zastoiny kałowe i skłonność do tychże, naw-Jy krwi, zastoiny żylne, nadmierną otyłość, 
oraz obrzęki trzewów bizusznych (wątroby i slcdziouy) i ztąd powstało cierpienia hemoroidalne, 
tudzież uporczywe zatwardzenie towarzyszące cierpieniom kobiecym połączonym z niedokrewnością-

Szanowny Panie!
Według doświadczeń w klinice tutejszej ołożniczo-ginekologicznej woda gorzka BONI­

FACEGO MORSZTŃSKA nie ustępuje w niezem wodzie gorzkiej BUDZIŃSKIEJ, działa szybko, 
pewnie, niesprawia boleści i nadaje Się do dłuższego użycia z powodu, że nie pociąga za sobą 
żadnych nieprzyjemnych następstw

0 czem miło mi Pana szanownego nwiadomić. 560 1 >
KraSóW, i  kwietnia 1882. P r o f .  M a d u r o w i c z .

| ^ -  Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód minemlnych

WIELKI SKŁAD  POWOZÓW
J A N A  P U S T O  v V K I

c. k. uprzyw . Fabryki w Cieszynie
poleca swe wypróbowane 
p o j a z d y  po ,1 :ardzo u 
miarkowanej cenie, tak tu 
w Krakowie w hotelu E u ­
ropejskim, jakoteż w Tar­
nowie i Tarnopolu.

Oney stałe, w każdym 
składzie ksią ką uwidocz­
nione według onisu i wy­
wieszeniem numeru poja­
zdu.

W Krakowie prowadzi sprzedaż pan W e l n d l i n g ,  w Hotelu Euro­
pejskim zamieszkały. 957 6 6

Neusteina ocukrowane Figułki krew czyszcząca
św. E lżb iety.

Pod każdym względem wyższe od podobnych preparatów pastylki tu, n i e  za w ie >  
r a j ą  ż a d n y c h  szk orB S iw ych  s i ib s t a n c y n  używam: bywają * n a .jle p s z y m  
s k u t k ie m  w chorobach organów brzusznych, chorobach. skóry, clM>roi,ac mózgu, 
chorobach kobiecych; l.-kko rozwaluiają i krew cM *zą. Żaden lok nic działa lepiej 
i mniej szkodliwie w celu usunięcia

z » [ > a r e ia  t r z e w M w  b r z u s z n y  c h 9
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej formy chętnie przez 
dzieci bywają brane. Pigułki te odznaczone są z Szczytnem świadectwem r a d c y  
d w o r u  p r o f e s o r a  F i t h y .
rm. Pudełko zawierające 15 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
ń, eszczącej w sobie 120 pigułek kosztuje tylko 1 z ił. w . a .
Ostrzeżeniu.!! Każdo pudełko, na któ.-m nic ma firmy: „ A p o t h c k e  z u m  

' l i e i l i g c n  I .e o p .  I d “ a 11:1 odwrotnej stronie nie posiada
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a ls iA k a tc a n .  Przed kupowaniem takiego 

pudełka ostrzega ■■■ ię.
/,■;% f /  t  f ?  Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego,

Wk-A®b-'żł AzM cH. 't.? a nawet .zkodliwego preparatu. Żądać więc należy wyraźnie 
' Neustein’a pigułek ś. Elżbiety Pigułki te opatrzone są na

obwijce i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisom.' 
G łó w n y  s k ł a d  w  W ic d n 'u :  w  A p t e c e  N rensfein*a „zum hcil. 

Leopold" Stódt, Ecke der Planken- und Spingelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekach: 
Eedyka, Sobierajskiego i Wiozniewskiego. 1112 1 15

O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w  róźnyeli fasonach i wielkościach (z wąskie- 

mi końcami) puleca po niskich cenach 
M A G A Z Y N

J .  Z a p la ta lsk rd g e ,
1076 4 ffc Rynek, 37, A-B; 
również reicnenoergskie trzew iki sukienne i filcowe, 
z  w a t y  do okien i drzw i, chroniące od zimna 

przeciągu, kaftany  myśliwskie, włóczkowe, ka­
mizelki damskie, chustki, kamasze i t. d. 

angielskie r ę k a w i c z k i  włóczkowe.
P łaszcze  gumowe i sukienne nieprzemakalne. 

{Podeszwy filcowe i korkowe p a ra  od 10 c t.!

w ałeczk i

FABRYKA: 
WE LWOWIE 
ul. Kopernika 

L. 3.
J. IH N A T0W IC Z3

p o l e c a :

FILIA:
W KRAKOWIE 

Sukiennice 
20.

lAłnrip Iw n w  b  odznaczającą się przyjemnym, długotrwałym zapachem, mającą obs? rne 
ireuuo iw u n a a ą  zastosowanie w damskiej toalecie. Flakon 1 złr. 50 ct,., poł flakonu 80 ct.
W od g_Jco loń sk a_  przednią, flakon 25 ct., 50 ct., 1 złr. — najprzedniejszą (potrójną) fia-

Perfumy

Wodę lewandową

Ocet toaletowy

Magnolina

Orientalina czyli

przednią flakon 25 ct., 50 ct., 1 złr.
.  kon 40 et., 80 ct., 1 złr 50 ct.

na wzór angielskich i francuskich sporządzone, jaśminowe, fiołkowe, opoponak,
Uliypr. IjeliiS-op hiacynt, konwalia, róża itp. od 35 cf. do 3 złr. flakon.

i lewandową ambrową do skrapiania sukicii i odświeżania powie­
trza w pokojach, flakon 50 ct., 70 ct., 90 ct. i złr. 1 50.

do nacierania ciała ma obszerne zastosowanie w damskiej toalecie, 
  fljó̂ on 60 ct. i 1 złr.
jedyny środek odświeżający płeć: skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 

wpływem . l l a g n o l in y  staje się miękką, przejrzystą i delikatną. M a g n o -  
l i u a  usuwa c z e r w o n o ś ć  n o s a ,  niszczy w ą g r y  t. j. czarne punkciki, 
które najwięcej osiadają w okolicy nosa. Cena tego znakomitego środka 
1 złr. 5 0  elit.

Udr W D iv n ie  na^aJe twarzy prawdziwie naturalną, piękną 
“  * 1 przyjemną białość (dla oka nieduCtrzegal-

ną), odświeża ją i konserwuje. — Cena 1 złr.160 !4

Powyższe wy­
roby zostały odszczególnione pięcioma medalami zasługi.

Guwernantki cuski , N iem ki,  Angielki , j
doskonałe w językach i muzyce.

Guwernerowie‘i? ŵoko11 uzd-dnienizi, Ni ni- \

Niemki1,a i3ydelki iuuz-yki Pr,si-
R n II U  Francuski, Ar giel-i. Niemki, obzuej- 
U U l iy  mi0,)e z systemem ogródkowym, 

poszukują posad przez liiuro

JiSpv z JijtojmM Panlns,
W.edeń, Schotteugis*e, 3. 905 ■- ■>

M A G A Z Y N  M O D
i  nowości

pod firma 1106 2 3

M me A n n a
w Krakowie orzy ul. Szewskiej 21, 

został świeżo zaopatrzony 
w znaczną ilość 

kapeluszy, piór, kw iatów  
i  k o ro n e k  paryskich.

R r a L o w ,  d n i a  2 9 1 0 .
Babie papierowe roe. . . .  za zOO rubli 
Marki aiem. złota lab pap. . „ 100 mai 
Kuposy srebne
Dukat r»wi w a i i / ....................................
20-to F-adzówka z ł o t a ...............................

8*, Fcłyoaza kraj. galir., za złr. 100 
-  ą  łńraJ. gaL . . .

. 100
41, . *  Pozy czka

kr.
H. ser

Obtigaeye _adi juui galie.
4% » finkom lizo  
4 .  Listy zait. Tow.
4 ■ n u ■
6 » m n  n » n • • • •
6 „ .  .  Garnka Hip.....................
5 .  .  .  zprem. 10*
5 .  .  .  „ .  zwr.za401at
6 .  .  zaet. Król. PeL. aa rabli 100
4 .  .  u k w i a ...........................100

L w e w ,  d a l a  2 1 /1 0 .
Akoye Banka hipoteezaeco gai. i. aa ił. 
4*J j 1 .tj zaat Tow. kroJL ziem. za zł.

100
100

płae»
128 50 12, 501 5Varszt^ - 0> »>.kap.)l te,U.

69 ^ 5 ;  ;  *  ;  ;  :  m.
99 50

5 70
b w, 

101 60

6 ST 
9 74 

108 ÓO
90 75. V.. -  

101 — 102 50
90 75 
92 75 
87 
9v 50 

101 60 
99 50 
07 50 
96 50 
87 -

186 60 
92 76 
XV 90 

100U01 60 
llOl 75 

.101 50

® * .  .  Baua U poi gal.
5 J  iadi ma. gal. .
6H ObltcMy* poiyezki krujowej

_  _4 .  Luty llkwldaeyłaa .  u  lOłlf____

% druJunu Awiąakowef

91 75 
H  -  

ir
100 J>
101 50 
luO 50
r j  
97 75

190 -  
.4  16

lit 0 90 
l(m po 
lim 7 
108 50

97 151 .. 
87 5015.

W le d e A , d n i a  31010.
OBLIGI DŁUGO PANBIWA.

4 */»'/. Ezata aaatr. papierowa . za złr. 100
41/* .  .  srebzwa. . .  . 1 0 0
4 ■ .  .  złgta . . . .  lo j
4 i  . paa. a « . . . .  100

Losy z roka 11,54 n i 250 złr. za złr, 100
L .  n n 1880 „ 500 „ .  .  100
5  i, n W  „  lU I) „ ,  „  1 0 0
— n .  18K4 bez % całe .  n 100

1864 bez % poł. „ „ 100.. Pt .. ..
— Como itente^-Hchein na 42 lirów, szt.

< BLIG1 KOLONI WĘGIERSKIEJ, 
oś Lul 5 9  eaxa złotu węawrsga . za złr. 100128 — 128 20

5 .  „ srebrna „ „ „ Łuu *8 40 98 1.5
5 .  .  P*P. „ . . .  100 38 80, 89 -
* .  Oblg. węg. Cstb z 1876 w zł. .  .  10C U 3 76 ----
— Poijo*. pr. węg. po 100 złr. .  .  100 115 6 0 rl6  _
— .  n „ j>w 5ózłr. .  „ 100 ID  —
4 £  Loz) Cizańskie ęTbeO Beg.) „ ,  ICO 115 60

0PL1GI INDSMNIZAłd JNE 
.  % Obug. indem. ' mkowińskie sa ilr. 100:101 7)
5 .  Oblig. IndejiuMj. Galleyj.. .  100:102 T
6 » .  Siedmgr. .  „ lOOj 90 75

p.ao.%

»e — 
98 80 
93 50

80 95 81 10 
82 (-5 ni 20 

103 06103 20 
% 95, 06 10 

.24 251125 -  
18: 80,185 60 
142 76143 3r
171 50 
171 — 
40 25

172 — 
171 ÓO 
42 25

115 50 
110 -

102 :-5

EÓŹNit INNE POŻYCZKI.
pteoą , łydsj,

5 % Losy Donaa Eegulir. z lc 7Q ** sztak  ̂
5„ /  „ „ 1878 „ i
8 .  „ Serbskie po 100 franioa .  i
0 .  _ Tureckie na 400 .  .  1

115 25;! 15 
106 -  ~

i 5

LISTY ZASTAWNE.
4*/i% Llzty Bi den Ord. »llg. 5. ^  złl ^.100

8 75 
21 7o

32 _  
1 -

o
5
E

....................®Pr-
Banka hlpot. gal.

- .  „ Z 10%P-

5 .  Liity zst. zkł. kr. z. w Krak. 18-1., 

5" * " " " " " "fl J '» n n n n n *>““*• i
* % Listy zst. gal. tow. krd. «ier«. , 
5 n „ „ Banka aastr.-węg ,
f  % n n n n
4 *  .  .  .

100
100
ICO
100
lOO
100
100
100
110
100
100

121 3 > 121 80
b6 7ói 9? 7o 

101 S o ln i 76 
99 251 o -
97 25 
99 -  

101 60 
J9 -  
»1 40 

101 50

97 '6  
99 5u

99 50 
*2 _  

10i 75
100 40 100 60 
95 50 85 70

100 25 )«  
ICO 100 70 LC1 40| 5 .

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . aa 300 złr. sa złr. i  190 —
5 „ F«rdyn półn. ar 800 złr. „ „ 10' '
kl i% Kar.L.Em. z 1881 300 złr. .  .  100

Kozz.-Bogam. aa 200 złr. 
Lw.-Ozer. z 1865 300 słr

100
100

100 25 
105 25 lu6 -
100 lO.luu 40 
100 60100 80
101 -1101 25

Lw.Czer. % U 7 i 3C6 zii. za złr. 
Mo-aw.-Szl. C.-B. 300 złr.
Haaoiii *.*, r>ui) ab, 
Siedmiogi udz. at :-,00 złr.

Zakład śv. Józefa
dla osieroconych chłopców
poleca na tegorocznj sezon jesienny s z c z e p y  

i krzewy owocowe po następującej cenie: 
jabłoni# od 50 do 60 ct., grusze od 60 do 70 ct., 
śliwL* szlachetne od 60 do 80 ct., węgierki 
zwykłe 30 ct., wiśnie i czerechy od 5 do 60 ct., 
morele >d 80 et. do 1 złr., winorośl 20 ot., 
orzecuy laskowe tureckie 10 kt., agrest i po- 
żeczki tylko wielkoowocowe 10 ct., lóże reuon- 
tanty wysokopienne trzechletnie 80 ct., nisko- 
p enne 40 ct. sztnka. Wysadki trzechletnich 
szparagów ulmskich 100 sztuk 1 złr. 50 ct., 
olbrzymich (Connovers) 2 złr.; truskawek ana­
nasowych 100 sztus 1 złr., cebulki hiacyntów 
do doniczek sztnka 20 do 25 ct., tulipanów 5 
do 10 ct., nasi nie pietruszki kilo 1 złr., mar­

chwi 2 złr. 25 ct, 1072 5 6

LEON PASSYG A
kraw iec męski w Krakowie

u lic a  S ła w k o w s k a ,  2 3 ,  n a p r z e c iw  
k la sz to r u  M a r k ó w ,

poleca swój

Magazyn sukien męskich,
zaopatrzony w towary jesienne i zimowe, przyj­
muje po nmiarkowmych c *nneh wszelkie zamó­
wienia tak ze swych, iak i o.: osób prywatnych 
przyniesionych materyj, również wszelkie prze­

rabiania i reperacye.
prze- 

973 l i  12

Wysprzedaż. !
► Zp o w. d u  zw nięeia in Ł -s n  od- 
t bywa się począwszy od
* dnia 4  października (884  r.

[ zupełna wysprzedaż
* wyrobów
► złotych  i  srebrnych
i niżej cen fabrycznych
 ̂ w handlu pod firmą:
► E. Nitsch w Krakowie
l nlica Floryańska, 1. 9. x

1045 9 12 J

SOUtBiU (tańca) l głflŴ
usuwa wpół godziny lekarstwo bez sma- 
nu, łatwe do brania i przyjemne. Za $ku- 
tek ręczy się. Cena jednej dawki złr. 6 
ct. 50. Prawdziwego leku dostać można 
tjłko w S i Georga Apotheke, Wien V., 
..immergasse 33, gdzie należy przesy­

łać zamówienia. 711 u  16 
Jj)V* 14 Krakowie do nabycia w aptece 

E. Stokmara.

S0CIETE D’EXP0RT
d e s  v i n s  

de Champagne.
Represeniation et depót 

pour Autriche, la Pologne 
e t rO rient

mr. J. L
C R A 0 0 V I E .  1082 4 15

i^r^sasassasccna

I i O I Y
każdego rodzaju sprzedaje na

wypłaty miesięczne

KANTCfi Ą JOZEF BAFOPOfiT
w Krakowie, Rynek, 43. 89 72

Już po złożeniu pLrwszej wpłaty-ma się p- .wo 
do wygranej.

Wydaje się orygioamc zobowiązania znanego 
po\V87cchuio zakładu „Merkur", w których nu- 

mera dotyczących losów są wykazane.

Fr. Kernreuter.
Wiedeń. Hernals, H auptstrasse , I. 17.

F a b r y k a  m a s z y n ,  p o m p  1 s ik a w e k  
p o l a r n y c h .

Najlepsze ze wszystkich źródło, gdzie można 
nabyć s i k a w e k  p o ż a r n y c h  dwu i czte- 
rokolo»ych, h y d r o fo r ó w , b e c z k o w o ­
z ó w  d o  s k r u p ia n ia ,  dalej s ik a w e k  
d l a  o g r o d ó w  w a r z y w n y c h  i t. d.

Cenniki darmo . opłatnie. 
Gwurancya zapewniona.

U * '  Lia gmin ulgi w spłacaniu.
1019 8 15

ę A A A ż

Ludwik Weber
60 lii 24 w  K r a k o w ie .
ttjDek główny L. 29 przy palui ,.pod Baranami".
Polaca swój magazyn pościeli własnego wy­

robu i nd ad  łóżek żelaznych. 
W ypraw y pościelowe, ko łdry  jedw abne, a tła ­
sowa, kaszm irowa i z a t ła .  wełnianego, m a­
terace z włósia i sprężynowe, poduszki z pie­
rza i włósia, kołdry  flanelowe, pikowe i try ­
kot, kapy na łóżka w najnowszych dese­
niach i mi.teryi. D ery na  konie i angielskie 

ko łdry  pluszowe do podróży. 
Najnowsze waty wełniane (Jo watowania pa­

let dam skich i m e3 ich.
D44 Oraz przyjmuje wszelkie w zakres 
wchodzące zamówienia, tak nowe, jak do 
przerabiania, które punktualnie wykunywa

01 50U l 1
100 .7 8i>
Tjk;Ul 0:1 b ‘ 
l.,ii -.7 90 98 90 .

iieiUO. iśddb.j n a  f.OO ;t. *» ertur, ■_' , 186 - 186 1 -j o
Frzm -Łup.i. nim. jWt zii. „ ;<w >8 bO 8 90

uRi-Ufi SiiNKOWL

Nordesty aa JKH; iii. i i  p :
L |  S Y

Kred. dla bazd. I prz. aa loo złr, w. a.
K l a r y ................. aa 40 lir ui. k.
Towarz. żegl. Daaąja aa 100 t i t  w. a.

aa 20 ir. w. »
aa i  i ir. m ł.
aa 20 złr. m. a.
aa zh w. a. 
aa 40 *tr. w. a.
aa 40 złr. m. k.
■a 18 złr. w. a.
aa 5 złr. w. a.
i»s 10 złr. w. a.
la  4o złr. ?n. k.
na 80 a r. w. >.

40 z T. IB.
ia *(> słb w.
aa i90 i i i .  ia. . .
■a 50 i ir. w. a.
aa 20 sir. a . it.
aa $0 sir. V.

> ii, d7 — a0,

178 — 178 0 
4 i i  41 26

laibrauk
Kagiewich . . .  
Krakowskie . . .
Lublańskie
Ulner (miast. Bady).
P a ll) ..........................
Ozerwoaego Krz yża . 
Czerw, trzy”a węg, . 
Radolfa . . .
8 * i m ...............................
Saicbargskie . . .
Bt. creaois . . . .
Btaa^awoaikic . . 
4*,* % TryestyniFie . 
4 *
Waldsteu . . . .
Wudlwkffraets . .

llb  -  
.9  -  
19 — 
18 76 
2a -  
41 76 
37 <5 
ia  90 

7 15 
lo  óO 
55 5o 
21 50 
60 -  
21 50 

128 -

9 -

7b 10 Aug;ofcaak
iia.K?ei'iUw Witiaer 

Kredyt dia haadiu i prze „ 
o . KreditbaŁk w^g. »i-A, 

i îir.ddrbaaż. 
b kKMre-wsifiars.k.

.  LaiaalMtfik
P ó Y E  KOLMif 

a n AlfSld Fiime B 
6 „ Fordy naada Nordbaha 
o „ Fraaciszka Józcla .

Kar ua Ladwlka . , 
Ko*zyek«-B optmlń tk. 
bwowsio-Ozera.jw 
Radoifa . . . .  
Siedmiogrodzkie

aa 120 złrrlO 75 i 06 28 
e* i !ć « r..n 3 10 3 40
« ł ISO złr. 286 i 2 7 — I
ea 100 zh. 237 7- 2S8 ?6 1
aa 170 ah. 106 — L 5 3Ż

i lo ;6
U  60

19 6u 
24 -

2 50
38 2ó 

10
7 3 

19 óO 
66 -
23 5 
60 50
24 .0  

130 -

28 ro 
.-9 60

aa tkKi słr.' 
. aa 100 złi.

f i u
aa 200 złr.

. a. 1050 „

. aa £00 „

. M 210 „

. aa 200 . 
Jasny . aa 20o , 

aa 200 
na 290

StaataeiMikahn p*ń itw w s  na 800 
Lem jardy (otidlaa .) . . aa *JC

5,
'■ .
5 ,
5,
0 ,
8 .  
i*.
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